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Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fon., w Państw.« 
niemieckiém i w Austryi 9 marek 15 fen., w 3e>- 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Dar,!:,

Prancyi, Anglii i Szwecyi 12 nurek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —

•
 Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusiva 

tłumaczenia).
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POZNAŃ, 8 kwietnia.

Pierwszy projekt wymierzony przeciw naro­
dowości naszćj przyjętym został w dniu wczoraj­
szym przez pruską izbę deputowanych wtrzeciem iosta- 
tniem czytaniu. Rezultatu takiego spodziewać się można 
było z góry i zmienić go nie zdołały przekonywające 
słowa posłów Windthorsta i Virchow a, wypo­
wiedziane jeszcze w ostatnićj chwili. W osobnym arty­
kule zapisujemy obszerniejsze uwagi nasze w tym wzglę­
dzie. W dniu dzisiejszym przejdą trzecie czytanie dwa 
drugie antipolskie projekta, dotyczące szkół uzu­
pełniających i kar za zmudzenia szkolne. Los ich obu- 
dwóch będzie tem sam, co kolonizacyjnego projektu. 
Obadwa przyjęte będą przez izbę przeważną większością 
głosów. Wszystkie te projekta staną się niebawem pra­
wem, bo izba panów przyjmie je prawdopodobnie en 
bloc wedle uchwał izby deputowanych, poczem nastąpi 
sankcya monarsza i publikacya w „Staatsanzeigerze“.

Co się tyczy kościelnego projektu, to dzisiejsza 
„Germania“ ważną ogłasza depeszę z Rzymu, a miano­
wicie, że Leon XIII w dniu 4 bm. wysłał osobnego 
kuryera do Berlina z notą dotyczącą 
zgodzenia się na „A n z eige p f li ch t“ w z a - 
mian za zasadniczą rewizyą ustawo­
dawstwa majowego. Wysłannik papieski stanął 
już prawdopodobnie w Berlinie i w poniedziałek spo­
dziewać się należy stanowczśj decyzyi na plenarnem po­
siedzeniu izby panów. Wnosząc z dotychczasowego prze­
biegu rokowań pomiędzy Watykanem a Berlinem, które 
tak przyspieszonem postępują tempo jak nigdy dotąd, 
przyjść trzeba do przekonania, że tak Rzym jak ks. Bis­
marck zgodzili się w zasadzie na zawarcie kościelnego po­
koju i każdćj stronie chodzi teraz jedynie o to, aby w osta­
tnićj chwili wyzyskać dla siebie jak największe korzyści. 
Pokój kościelny przyjdzie przeto prawdopodobnie do sku­
tku, ale padną jego ofiarą obiedwie nasze dye- 
cezye, które znajdą się w wyjątkowem położeniu.
0 proskrybowanych nikt przecież dzisiaj nie 
pyta.

Telegram z Zofii z dnia wczorajszego donosi, że 
rząd bułgarski otrzymał już brzmienie ugody podpisanćj 
przez mocarstwa w sprawie wschodnićj Rumelii. Odpo­
wiedź prześle ks. Aleksander dopiero po urzędowćj noty- 
fikacyi tćj ugody, co ma nastąpić jeszcze w ciągu bieżą­
cego tygodnia. _

W sprawie tćj piszą z Carogrodu, że protokuł pod­
pisany tam w dniu 5 bm. przez reprezentantów wszyst­
kich mocarstw, ogranicza się na powtórzeniu przepisów 
ugody zmodyfikowanćj na podstawie W. Porty z mocar­
stwami, z tym dodatkiem, że protokuł ten ma stanowić 
podstawę do przyszłego uporządkowania sprawy wscho- 
dnio-rumelijskićj. W protokule nie ma też wcale mowy 
o konwencyi wojskowćj, którą zawierała pierwotna ugoda 
bułgarsko-turecka z 1 lutego. Gubernatorstwo wscho­
dnićj Rumelii z powołaniem się specyalnem na traktat 
berliński, powierza się ks. bułgarskiemu, przy czem za­
trzymanym został przepis, na mocy którego nominacya 
gubernatora następuje na 5 lat i zależną jest od mo­
carstw. Protokuł oświadcza w końcu, że ugoda wchodzi 
natychmiast w życie a mocarstwom zastrzega się prawo 
sankcyonowania późnićj zrewidowanego statutu wscho­
dnićj Rumelii.

Wedle „Standarda“ reprezentanci mocarstw zaraz 
po podpisaniu protokułu i zamknięciu konferencyi, wy­
stosowali drogą telegraficzną zbiorową notę do Aten, w 
którćj donosząc o podpisaniu protokułu, zalecają usilnie 
rządowi greckiemu zastosowanie się do obecnćj sytuacyi. 
v,Polit. Corr.“ zaś otrzymuje depeszę z Carogrodu dono­
szącą, że wszyscy dowódzcy wojsk tureckich na greckićj 
granicy otrzymali rozkaz od ministra wojny, aby nie 
czekając dalszych instrukcyi, natychmiast rozpoczęli kroki 
zaczepne w razie jakiegobądź nieprzyjacielskiego ruchu 
ze strony wojsk greckich. Depesza dodaje wszakże, że 
rozkaz wydany nie zmienia bynajmnićj dotychczasowego 
stanowiska Turcyi w obec Grecyi i Turcya nie myśli 
bynajmnićj wkroczyć na terytoryum greckie bezjjuprze- 
dnićj, wyraźnćj prowokacyi.

Na wczorajszem posiedzeniu greckićj izby deputo­
wanych była polityka Grecyi przedmiotem żywych roz­
praw. Prezes gabinetu Delyannis stanął w jćj obronie, 
podnosząc, że rząd wstrzymał się dotąd od wszelkićj 
zaczepki Turcyi, gdyż to sprzeciwiałoby się prawu mię­
dzynarodowemu. Minister żądał po tem odłączenia spra­
wy polityki od sprawy wotum zaufania, gdyż pierwsza 
traktowaną być powinna osobno. Wystąpił po tem po­
seł Lombardos i ostro krytykował politykę Delyannisa. 
Polityka ta zdaniem mówcy pozbawiła Grecyą sympatyi 
wszystkich mocarstw, chociaż rząd nie miał wcale za­
miaru wypowiadania wojny. Położenie dyplomatyczne 
jest pożałowania godne, a mianowicie z powodu osobi­
stych nieporozumień pomiędzy Delyannisem a posłami 
Anglii i Niemiec, co wychodzi tylko na szkodę Grecyi. 
Po tem oświadczeniu Lombardosa odroczyła izba dalsze 
obrady.

Rosya robi porządekw nadbałtyckich prowin- 
cyach, a niemieckie dzienniki zżymają się na to w tem 
samochwalczcm przekonaniu naturalnie, że wszelkie świa­
tło i kultura z Berlina tylko wyjść mogą. „Prześlado­
wania luterskiego kościoła w prowincyach nadbałtyckich 
' gwałty spełniane przez rząd rosyjski na niemie­
ckich pastorach — tak pisze świeżo „Nationa 
Ztg.“ — nie znają już żadnych względów. Wielkie wra­
żenie wywołało świeże zajście tego rodzaju. Pastor Brandt 
w Inflantach powstrzymał kilku chłopów należących do 
jogo parafii, od przejścia na schizmę, przez stosowne rady 
i nauki. Skutkiem tego ukaz carski pozbawił go urzędu. 
Naczelnemu prokuratorowi św. synodu ‘Pobiedonoscowi 
było to za mało i na jego wniosek otrzymał pastor Brandt 
zawezwanie do przygotowania się w przeciągu dwóch 
tygodni do dalszćj podróży, gdyż drogą administracyjną 
wysłanym będzie do gubernii smoleńskićj. Od czasów 
cara Pawła, za którego zaszedł podobny wypadek, nie 
znano w nadbałtyckich prowincyach tak srogićj kary na

ewangelickiego pastora. Car Mikołaj karał wprawdzie 
pastorów w nadbałtyckich prowincyach przez przenosze­
nie ich na inne urzędy, ale nie posunął się nigdy tak 
daleko. Dodajmy w końcu i to jeszcze, że pastor Brandt 
ma lat 60 i do wychowania kilkoro drobnych dzieci.“

Takie żale zawodzi naczelny organ tego właśnie 
stronnictwa, którego główny przodownik wypracował 
znaną rezołucyą dla pruskićj izby deputowanych, którćj 
bezpośredniem następstwem były projekta mające na 
celu wytępienie narodowości polskićj w 
obrębie pruskićj monarchii.

Francuzka izba deputowanych nie ukończyła dotąd 
obrad nad pożyczką 900 milionów. Dzisiaj oorady te to­
czyć się będą dalćj.

Wiadomości nadchodzące z Decazeville są coraz gro­
źniejsze. Wojsko pod wodzą jenenała Borsina, otrzymało 
surowe rozkazy.

Z Brukseli donoszą równocześnie, że w Ninove, 
w wschodnićj Flandryi zaszły nowe rozruchy. Wysłano 
tam 600 piechoty z Gent.

Wydalania.
W sobotę wrócił z Aleksandrowa Maksymilian Dą­

browski, inspektor gospodarczy z Palczyna pod Inowro­
cławiem — wraz z żoną i 6 dziećmi. Od landratury w 
Inowrocławiu otrzymał on w końcu marca nakaz, by do 
1 kwietnia Prusy opuścił a to pod zagrożeniem przymu­
sowego wydalenia. Nieszczęśliwego wygnańca cofnęły 
władze rosyjskie, gdyż władze pruskie jeszcze się z niemi 
nie porozumiały co do jego przyjęcia.

Dziwi nas takie postępowanie — dodaje do tćj wia­
domości „Gaz. Tor.“ Władze wiedzą zapewne, że Ro­
sya nie przyjmuje wygnańców bez poprzedniego zezwole­
nia na ich przyjęcie. Można przecie przeprowadzić na- 
samprzód korespondencyą z władzami rosyjskiemi, a na­
stępnie dopiero grozić przymusowem wydaleniem. W 
skutek zaniedbania tego, wygnańcy narażeni bywają na 
stratę czasu i koszta. Zaznaczamy, że jak nam opo­
wiadano, p. Jans, chlebodawca Dąbrowskiego, zapłacić 
musiał 6 mr. kary za to, że Dąbrowskiego u siebie trzy­
mał po 11 listopada z. r., kiedy to minął pierwszy ter­
min wydalenia. Wypadki podobne zdarzać się miały 
częścićj. _________

historyi szkoły w Lewicach ilustruje dotychczasowe po­
stępowanie rządu.

Prawo to w obec konstytucyi obecnćj niemożliwe, 
bez jćj zmiany obyć się nie może. Projekta, któremi 
mówcy poprzedni chcą się wyślizgnąć z tćj kwestyi, są 
bez wartości i utrzymać się nie mogą w obec jasnćj 
litery prawa.

Mówców wszystkich po kolei zarzuty odpiera — 
a w końcu zwraca się do ministra z uwagą, że nie poj­
muje, iż w monarcbicznem państwie można przedkładać 
prawo, które rozdziera szkołę z kościołem i rodziną 
a w szkole przez premie i groźby przesadzania może 
zdemoralizować stan nauczycielski, a tćm samćm podko­
pać naturalne podwaliny szkoły i jćj rozwoju, jakim jest 
wiara, cnota i charakter nauczycieli ludu. Dla socyali- 
zmu dobre zapowiada się żniwo !

Minister G o s s 1 e r odpowiadając twierdzi, że jeżeli 
to prawo ma być podług zdania ks. dr. Stablewskiego 
akcyą gwałtowną przeciwko polonizmowi, to leżałby 
w tćm dowód, że nauczyciele dotychczasowi podlegają 
polskićj propagandzie. Co do metody, którą potępia ks. 
dr. Stablewski, to takowa już przed 1842 rokiem była 
zaprowadzoną. O protestantyzowaniu nie ma mowy, 
w rejencyi kwidzińskićj nawet katolicy w stosunkach 
szkolnych są faworyzowani. Dla nauki religii mniejszości 
katolickich robi się wszystko możliwe.

Z Berlina donoszą, iż policya miejscowa zawia­
domiła władzę uniwersytecką, że na liście wydalonych 
znajduje się dziewięciu studentów, z których jeden pod­
dany belgijski a ośmiu poddanych angielskich. Odezwy 
wstawiających się za nimi ambasadorów nie uwzględniono 
i kazano wszystkim dziewięciu studentom w ciągu tygo­
dnia Berlin opuścić. Ambasador angielski zabezpieczył 
jednak Polaków, poddanych angielskich, 'przed wydale­
niem, zapisując wszystkich ośmiu jako urzędników am­
basady. Co się tyczy studenta poddanego belgijskiego, 
p. A. R z Warszawy, ten musiał przerwać studya i Ber­
lin opuścić.

Z komisji szkoluej.
Na posiedzeniu komisyi do zmiany stosunków szkol­

nych dnia 5 kwietnia przy jeneralnćj dyskusyi ks. dr. 
Stablewski oświadcza na wstępie, że z całą otwar­
tością cel i charakter tego prawa określi. Wszystko co 
o potrzebie obrony niemczyzny w prowincyach wschodnich 
mówcy oświadczyli jest niczem więcćj, jak staraniem 
o moralną rehabilitacyą tego prawa. Powodu zaś, który 
rząd podaje, iż nauczyciele pod polskim wpływem para­
liżują wpływ dotychczasowćj metody, na seryo nie bie- 
rzemy. Nauczyciele są tak na pasku rządowym, tak za­
leżni od łaski i niełaski inspektorów, tak kuszeni pre­
miami za niemczenie, a dręczeni metodologicznemi kur­
sami, karami grubemi pieniężnemi, dyscyplinarnemi pro­
cesami, że robią wszystko co mogą, aby wymagania rządu 
zaspokoić. Metoda sama jest przeciwną wszelkim zasa­
dom pedagogicznym, iż musiała fiasco zrobić. O wy­
kształcenie atoli rządowi nie chodzi — tylko o niemcze­
nie. Przeszkodą do tego są Polacy nauczyciele nie dla 
tego, aby nie dopełniali swych obowiązków, ale dla tego, 
że są Polakami z urodzenia, że mają polską rodzinę 
około siebie. Tych trzeba przesadzić w strony czysto 
niemieckie a sprowadzić nauczycieli Niemców czystćj 
krwi, którzy nie będą się umieli rozmówić z gminą, 
z dziećmi, i tem będą, zdaniem rządu, skutecznićj ger- 
manizowali. Pomiędzy sprowadzonymi nauczycielami bę­
dzie wielka, a w stosunku do ludności nłeproporcyonalna 
ilość protestantów. Więc niemczenie szybkie a prote- 
stantyzowanie ciche a powolne celem tego prawa. Rząd 
sobie chyba nie uprzytomnia jakie elementa z innych 
prowincyi będą się chciały użyć na niemczenie naszego 
kraju. Szpiegostwo, denuncyacya, pochlebstwo, ubieganie 
się o premie będą na porządku dziennym, co zdemorali­
zować musi z czasem wszystkich słabego charakteru nau­
czycieli lub sprawi, że będą pragnęli wyjść przez trans- 
lokacyą z tych stosunków. Obcy nauczyciele nie będąc 
Polakami i nie umiejąc po polsku, nie będą uczyli pol­
skiego języka, co się już dziś we wielu szkołach dzieje, 
gdzie tylko się mniejszość polska znajduje. Mówca przy 
tćj sposobności przypomina rządowi obowiązek, jaki 
traktaty wiedeńskie nań włożyły, aby 
dał nam instytucye, któreby zachowały 
rozwój i byt naszćj narodowości. Ten 
punkt traktatu wyjaśnia ze względu na szkołę.

Jeśli rząd pod względem równego traktowania reli­
gijnego nic sobie nie ma do wyrzucenia, to niech prze­
dłoży statystykę szkół naszych wszystkich z liczbą dzieci 
i nauczycieli tak co do religii jak narodowości przy 
każdej szkole. Jeżeli rząd tego nie uczyni, to będziemy 
mieli dowód, że rząd ma interes tajenia tćj sprawy. Na

szych gospodarzy i robotników. Nowi kolonizatorzy agi- 
tacyijze strony duchowieństwa i szlachty nie będą mieli 
dobrego stanowiska, ale robotnik jest zadowolony małem 
i powolny. (Z centrum wołają: „i tani“.) Naturalnem 
jest, że Polacy są przeciw tym projektom; ale gdy po­
seł Stablewski jako gorący Polak mówi o rabowaniu 
i gwałtach, to jest słusznem. Skoro Królestwo Polskie 
z r. 1772 zostanie wskrzeszone, to moje dobra sprzedam 
i Poznańskie opuszczę. Że ultramontańska partya a więc 
... centrum („Aha“ w centrum) jest przeciw prawu, jest 
naturalnem, bo widzi w niem względy wyznaniowe. Po­
stępowcy są przeciw prawu, bo uważają to za wolnomyślue, 
rządowi zawsze oponować i mieć za nicponia każdego 
urzędnika, skoro zostanie ministrem. (Wesołość i śmiechy.) 
Mniema mówca, że Niemcy w Poznańskiem przy wybo­
rach przyszłych, trzech wolnomyślnych do sejmu nie 
wyślą (Śmiechy. Zaprzeczenia z ław postępowców).

Z parlamentu i sejmu.
Berlin, 8 kwietnia.

Dzisiaj w parlamencie po krótkićj dyskusyi, w 
którćj znowu poseł Herrmann uważał za stósowne 
wystąpić z ostrą mową przeciw Polakom i wnioskowi 
językowemu, na co w kilku słowach bardzo trafnie poseł 
ks. dr. J a ż d z e w s k i odpowiedział, wniosek tyczą­
cy się języka polskiego w sądownictwie wedle tenoru 
uchwalonego przez komisyą przeszedł, znaczną wię­
kszością.

W sejmie tymczasowo toczyły się obrady w trze- 
ciem czytaniu nad wnioskiem kolonizacyjnym. Przed po­
daniem dzisiejszego sprawozdania pozwalamy sobie, chcąc 
tym sposobem dać czytelnikom pogląd na całe obrady, 
streścić kilka mów, które już wczoraj w tćj sprawie wy­
powiedziane zostały.

Wczoraj przy trzeciem czytaniu prawa koloniza­
cyjnego zabrał głos poseł Meyer z Arnswalde.

„Czyniono mi zarzut, tak mówił, że sprzyjam Po­
lakom i że z tćj przyczyny potępiam projekt koloniza- 
cyjny. To nie jest prawdą, bo i ja chcę germanizować 
i nie mam Polaków za ludzi spokojnych, czego już ich 
ujęcie się za Kraszewskim dowodzi. Mimo to nie mogę 
zgodzić się na prawo, które naturalny proces germani- 
zacyjny, na ziemiach polskich od trzech stuleci się od­
bywający, sztucznie powstrzymuje 1 Jakkolwiek Polaków 
mam za żywiół niespokojny, to żądam jednak, by tak 
rząd jak prawodawstwo względem nich były sprawiedliwe. 
Jaki właściwie był powód do tego prawa? Przypomnieć 
chcę, że już 9 stycznia 1872 prezes ministerstwa przy 
obradach nad dozorem szkolnym miał prawie tę samą 
mowę, którą 28 lutego rb. słyszeliśmy. Powiedziano by­
ło w nićj, że szlachta polska agituje, że chce wskrzesić 
dawne swe państwo, że wywiera wpływ na nauczycieli 
itd. Zapowiedziano tćż wtedy ostrzejsze prawo przeci­
wko Polakom; tymczasem do prawa nie ¡przyszło, bo 
prawdopodobnie uspokojono się w ostatnich latach 14. 
Roku 1876 obie izby sejmowe z wielką większością ze­
zwoliły na pomnożenie funduszu do zakupywania lasów 
w Poznańskiem. Jednakowoż rząd był względem naszćj 
uchwały wstrzemięźliwym i ostróżnym. Minister ów­
czesny Camphausen oświadczył, że nie trzeba pośpiechu, 
że nie chce funduszu pieniężnego. Teraz ma się poja­
wiać nagle niebezpieczeństwo, teraz żąda rząd pieniędzy 
w czasie gdy ich nie ma, podczas gdy je odrzucił gdy 
były ! ? (Słuchajcie! Słuchajcie! na ławach centrum i 
lewicy.)

Wniosek Achenbacha jest parlamentarnym unika­
tem, bo przyzwala na fundusze pieniężne na cele, które 
w szczegółach wcale jeszcze nie są znane.

(Słusznie 1 na ławach centrum.)
Skutki prawa nie będą pocieszające, nie .przyniosą 

one pokoju, tylko wzniecą i powiększą rozterki i zawiść. 
Kto sieje wiatr, ten zbiera burzę.

(Słusznie u Polaków i w centrum.)
W całym projekcie kolonizacyjnym tylko jeden śro­

dek może być skutecznym: Podwyższenie dorocznego 
funduszu w etacie na zakupywanie dominialnych i leś­
nych posiadłości. — Komisya wprawdzie starała się o- 
bejść § 99 konstytucyi, ale ja pozostaję przy mych za­
rzutach i z wszystkich tych przyczyn powiadam: „Nie 
i nie!“

Poseł Kennemann (wolnokonserwatysta) utrzy­
muje, ’że nie ma potrzeby dostarczania dalszego mate- 
ryału, bo kogo dotychczasowy materyał nie przekonał, 
tego wogóle nic już przekonać nie może. Z doświadczenia 
swego może poświadczyć, że niemczyzna się w Poznań- 
skiem cofa, bo w jego powiecie, gdy przybył do Pozna­
nia r. 1840 było 1500 posiedzicieli Polaków i 1400 Niem­
ców, dzisiaj jest tam 2000 posiedzicieli Polaków a tylko 
900 Niemców. W ogóle się zmniejszyła liczba Niemców, 
bo panowie polscy teroryzują poddanych, zakazują im 
kupować u Niemców itp. Przed 25 laty był niemiecki 
lekarz w każdem mieście, dzisiaj już lekarzy Niemców 
tam nie ma; to dowodzi jak doskonale rząd zna sto­
sunki wschodnie. Inteligencyą na niemieckich instytutach 
zdobytą, Polacy w swoim interesie wyzyskują i tćm 
szkodzą państwu. Wobec takich stosunków ma racyą po­
seł Rauchhaupt gdy powiada: „To jest n ot o r y- 
cznem“. (Śmiech na ławach centrum.)

Dalćj wywodzi mówca swoje zapatrywania co do ko- 
lonizacyi. Najlepszym wydaje mu się sposób taki, by 
wielkie dobra mogły leżeć między gospodarstwami mniej­

Po zagajeniu dzisiejszego posiedzenia w imie­
niu Koła polskiego poseł JMagdziński odczytał 
następujące oświadczenie:

„ W imieniu frakcyi polskićj 
oświadczam co następuje:

„My deputowani polskiej narodowości sta­
raliśmy się przy wszystkich dotychczasowych 
obradach nad niniejszym projektem do prawa 
przekonać Wysoką Izbę, źe projekt ten narusza 
prawa Polaków, poręczone im międzynarodo- 
wemi traktatami i uroczystemi przyrzeczeniami 
pruskich monarchów i jest w przeciwieństwie z 
zasadniczem prawem państwowem tak Prus jak 
cesarstwa niemieckiego oraz pomija nakazy 
prawdziwej cywilizacyi, ludzkości i sprawiedli­
wości.

Przy tem naszem zapatrywaniu obstajemy 
i pozostajemy jak najzupełniej. Gdy nasze sta­
rania podjęte wedle obowiązku nie powstrzy­
mały większości Izby deputowanych od przyję­
cia projektu w drugiem czytaniu, przeto my po­
zostawiając Panom odpowiedzialność za Wasze 
postępowanie, w dalszej dyskusyi nad tem pra­
wem udziału brać nie będziemy i tylko jeszcze 
tak przeciw całemu prawu, jak przeciwko wszy­
stkim jego częściom głosować będziemy,u

Zaraz po tćm oświadczeniu zabrał głos poseł dr. 
Windthorst:

„Deklaracya, tak mówił, którą co dopiero usłysze­
liśmy, jest bardzo, jest rzeczywiście bardzo poważną! 
Smutnym to jest objawem, że jedna frakeya została przez 
rząd pruski spowodowaną do takiego wystąpienia!... 
W kwestyach jak dzisiejsza często namiętności są nadto 
wzburzone i objawia się tu to samo, co przy prawach 
tak zwanych majowych. Prawo ustanowić się mające 
świadczy o tćm, że prawa majowe jeszcze się nie skoń­
czyły, chociaż rząd nad ich zniesieniem pracuje. — Ja 
i moi przyjaciele byliśmy zdania, że nie stawiono nam 
dowodów na konieczność tego prawa i dla tego poseł p. 
Huene stawił znane wnioski, ażeby rząd podał materyał 
dowieść mający konieczności praw i aby okazał, jaki 
skutek odniosły podobne dążności kolonizacyjne Flott- 
wella. Zwolennicy projektu odpowiedzieli, źe wypieranie 
Niemców jest notoryczne, ale nie wdali się w bliższe wy­
jaśnienie stosunków. Co się tyczy przywiedzionych tu 
statystycznych dat, znajdowali się wszyscy mówcy w 
sprzeczności z ministrem, który utrzymywał wręcz prze­
ciwnie jak reszta. Nie wystarcza powiedzieć, tu i tam 
uczynili Polacy postępy, trzeba było też udowodnić, że 
postępy te nastąpiły sposobem nieprawnym. Za to co 
się czyni w obrębie prawa, nikt nie może być pociągany 
do odpowiedzialności ani do kary. Ja powtarzam tu raz 
jeszcze i utrzymuję, że dat żadnych nie podano i że tem 
samem prawo to nie jest potrzebnem.

Co tu wczoraj powiedział p. Kennemann, panowie 
przecież nie będą chcieli uważać za poparcie projektu. 
Czy w tem co dziwnego, że Polacy z kraju swego wy­
pierają Niemców, gdy tu cały aparat przeciwko nim po­
ruszono? Mniemam, że prawo obu stronom bardzo bę­
dzie szkodliwem i ze zgrozą przyznaję, że za nie poku­
tować będą także i moi rodacy niemieccy. Czy Polacy 
równe odniosą niekorzyści, jest wątpliwem, bo właści­
ciele niemieccy bez polskich robotników się nie obędą. 
Poseł Kennemann utrzymywał, że niebezpieczeństwo grozi 
także ze strony polskich lekarzy i adwokatów. Według 
jego wywodów mogłoby się zdawać, że wszyscy polscy 
lekarze i adwokaci są właścicielami ziemskimi. Kiedy 
w innych zawodach nie mają Polacy żadnego powodze­
nia, cóż im pozostaję jak zostać lekarzami i adwokatami 
i tam przebywać, gdzie mają swój chleb. Zawsze by­
łem przeciwko wolności medycyny, bo widzę w nićj nie 
tylko szkodę Polaków, ale i mych współrodaków katoli­
ków niemieckich.

Zapytuję się Polaków, ilu landratów mają narodo­
wości polskićj w Poznańskiem i ilu w Prusach Zacho­
dnich ? Było kilku, tych wypędzono. I któż zajmuje 
ich miejsce ? Młodzi asesorowie, którzy przejęci są za­
patrywaniami biurokratycznemi, ale którzy o życiu ża­
dnego nie mają wyobrażenia.

Powiedziano, że zgodne są co do projektu tego obie 
izby krajowe, atoli okazały się w nich owszem rozmaite 
zdania. A i tu w sejmie zgody nie ma. Rząd ma po­
winność także w obec mniejszości umotywować swe cele 
i dążności; także i stosunki do zagranicy tego wy­
magały.

Nasze położenie finansowe dalćj nie jest 
po temu, byśmy mogli nadzwyczajne czynić wydatki i 
nie zezwala ono na taki zbytek. Czyni się tu wydatki 
niepotrzebne, a parlament ma pokryć wszystko, co tu 
wyrzucono w gorliwości. W parlamencie żąda się no­
wych podatków, gdzie nie ma potrzeby.



s
Dla tego nie waham się oświadczyć, że przy nowych 

projektach podatkowych zażądamy umotywowania po­
trzeby. Co parlament uczyni, nie wiem, ja z mój strony 
ostrzegam, by nie czyniono nowych projektów, bo w obec 
tego będziemy musieli je odrzucić.

(Słusznie ! na ławach centrum i postępowców.)
Płacący podatki do ostateczności są obciążeni, we 

wszystkich dzielnicach jest widoczne cofanie się, skargi 
rolników codzień się powiększają, a panowie chcą jeszcze 
coraz nowych podatków. Jeżeli panowie jeszcze nie zna­
cie tój reguły ekonomiczno-gospodarczćj, że w czasach 
biedy trzeba wystarać się o robotę produkcyjną, toście 
panowie z dziecięcych zapatrywań jeszcze nie wyszli.

(Protesty ze strony konserwatystów.)
Nadto utrzymuję, że prawa tego nie można pogo­

dzić z konstytucyą. Takie sumy tylko uchwalone 
być mogą w dorocznym etacie. Nadto do celu panowie 
nie dojdziecie, jeżeli od prawa nabywania wykluczycie 
wielką część naszych współobywateli, którzy równe mają 
prawa jak reszta. To jest pogwałceniem konstytucyi ! 
Że wszyscy obywatele są równymi w obec prawa, wypo- 
wiedzianem jest tak w niemieckićj jak i pruskićj kon­
stytucyi. Do zakupywania dóbr są Polacy równie upra­
wnieni jak Niemcy. Tego pogwałcenia nikt nie może 
zaprzeczyć ; jest ono jak największem pokrzywdzeniem. 
Przytem projekt zaprowadza zupełnie nową jurysty- 
c z n ą instytucyą. Ja z mój strony tylko ubolewam, że 
w ministerstwie sprawiedliwości przeciwko temu jury- 
stycznemu utworowi — powiedzmy potworowi — nie 
podniesiono żadnych zarzutów. Komisya urządzająca ko- 
lonizacyą będzie państwem w państwie. — Przekonany 
jestem, że projekt ten zaufanie do rządu zupełnie usunie 
w ludzie, bo jakże ten ma mieć zaufanie do rządowego 
organizmu, o którym wie, że jest mu wrogim, że wy­
chodzi na jego zgubę i wytępienie ! Takiego rządu ja 
zrozumieć nie mogę, dla tego ponawiam jeszcze w osta- 
tniój godzinie prośbę, by izba odrzuciła projekt, który 
nieszczęściem grozi całemu krajowi.

Poseł Tiedemann (konserwatysta) wyraża za­
dziwienie, że jeszcze przy trzeciem czytaniu takie mogły 
powstać debaty. Materyału dalszego nie potrzeba, bo 
wiadomo, że sami Polacy się mają za „nie dostrawienia.“ 
Przypomina też słowa ks. kanclerza, że Polacy zawsze 
gotowi kaźdój chwili wypowiedzieć posłuszeństwo, skoro 
się nadarzy jaka sposobność. Z mów posłów polskich 
wynika, że idei wskrzeszenia swój ojczyzny nie zaniechali 
Gdy nowe zaburzenia nastaną, to każdy pozna, jak były 
prawa te potrzebne. Od 200 lat próbowano kolonizacyi 
w czasie wielkiego kurfiirsta, Fryderyka II i Fryderyka 
Wilhelma I; skutek był zawsze pomyślny. Dla tego trzeba 
sądzić, że i obecnie kolonizacya się poszczęści, szczegól­
nie gdy się na jój cele sprowadzi ludzi, którzy na obczy­
źnie okazali, że zachować mogą swą narodowość np. ze 
Siedmiogrodu. Mówca stawia w końcu wniosek, by głoso­
wano imiennie, aby każdy wiedział, kto był przy doko­
naniu tego narodowego czynu 1

Poseł prof. dr. V i r c h o w w dłuższój, pełnój do­
bitnych argumentów mowie, przemawiał przeciw prawu 
kolonizacyjnemu. Nie waha on się tego oświadczyć nie 
tylko wobec całój ojczyzny, ale i woec całego świata 
i prosi by planu przedłożonego nie wykonywano szcze­
gólnie w chwili, gdy inne Niemcom grożą niebezpieczeń­
stwa. Przy prawie tem nie chodzi o objaw odosobniony, 
jest ono jak najzupełniój podobne do tak zwanego „kul- 
turkampfu“. Co do mnie, tak mówi, to widzę w tem 
prawie tylko to, do czego już dawniój przy prawach ma­
jowych dążono. W czasie, gdzie wszystką broń odrzucono, 
gdzie zatrąbiono do odwrotu, gdzie glorya Kanossy ma 
otoczyć Prusy, musi być zadziwiającem, że się chce stwo­
rzyć ostatnią kolonią do kulturkampfu w 
Polsce ! Stoimy wobec téj sa mój walki, którą panowie 
z drugiój strony chcecie usunąć. Ledóchowski okazał się 
większym politykiem od „ dyplomaty, którego panowie 
uważają za nieomylnego.

Stoimy dzisiaj na tym samym punkcie, jak w czasie 
walki kulturnój, jest to ten sam circulus vitiosus! Ks. 
kanclerz otwarcie wyznał, że byłoby korzystnem, aby 
Niemcy nie żenili się z Polkami. Tę myśl w prawie po­
minięto, niezawodnie ma p. Tiedemann do rządu zaufa­
nie, że i kwestyą kobiecą załatwi.

(Wesołość.)
Niech panowie nie czynią z tego tajemnicy, że cho­

dzi tu o żenienie się z protestanckiemi Niemkami! Pa­
nowie mówią o polonizowaniu i germanizowaniu, lecz o- 
twarcie nie wypowiadają, co przez to rozumieją. Japo- 
zostaję przy zdaniu wypowiedzianem tu już przed laty: 
My nie możemy germanizować, naszóm zadaniem jest 
tylko dzieci przywieść do znajomości języka niemieckiego. 
Do tego, aby one późniój języka niemieckiego mniój lub 
więcój używały, my ich spowodować nie możemy, to za­
wisłem jest od stosunków. Ale fałszywem jest żądanie, 
aby dzieci uczyły się więcój po niemiecku niż im po­
trzeba. Minister oświecenia powiedział też wprawdzie: 
„My nie chcemy germanizować.“ Ale to co się teraz 
proponuje jest rzeczy wistem germanizowaniem. Czyż tak 
nie jest, panie Tiedemann ? Panowie chcą rzeczywiście za 
pomocą funduszów państwa osiedlić Niemców w Poznań- 
skiem !

Wątpliwem jest, co panowie rozumieją przez Niem­
ców ? Dobrój na to definicyi nie znajdzie ani p. Stocker, 
bo nawet nie umie na to odpowiedzieć, co jest Semita i 
żyd. Za każdą rażą inaczój tłumaczył. Czy rząd już 
uważa za Niemca każdego, który mówi po niemiecku. — 
Jeżeli prawem kolonizacyjnem konstytucyą nie jest na­
ruszoną, to nie wiem już, jakim sposobem ją chcecie na­
ruszyć?

Tak, Mości Panowie, jeżeli się na to uśmiechacie, 
to to tak wygląda, jakbyście chcieli powiedzieć: „Co ci 
głupcy o takich rzeczach mają za pojęcie!“

(Poseł baron Zedlitz-Neukirch woła: „Prawda!“)
To jest obrazą, panie Zedlitz! Uważam, że jest 

niesumiennem, jeżeli pan w takich poważnych chwilach 
robisz podobne uwagi!
(Wielki niepokój. Głosy: do porządku! Wicemarszałek 
baron Heeremann : Wyrażenie „niesumiennie“ nie jest do­

zwolone.)
Pan marszałek może nie słyszał, co pan Zedlitz po­

wiedział. Stanął on przedemną i patrzał na mnie przez 
binokle śmiejąc się, a ja na to powiedziałem, że jeżeli 
panowie z prawicy przy naszych skrupułach co do kon- 

• stytucyi nam się śmiejąc przyglądają, to to tak wygląda, 
jakoby chcieli powiedzieć, że jesteśmy głupcami, którzy 
nic z tego nie rozumieją. Na to zawołał pan Zedlitz : 
„słusznie.“ Uważam to za niesumienne, jeżeli kto w 
tak ważnój sprawie robi tego rodzaju spostrzeżenia. 
(Marszałek baron Heeremann: „Gdybym był słyszał wo­
łanie p. Zedlitza, to byłbym go skarcił. Nie daje to 

jednak prawa do tak ostrego wyrażenia.„)
Nie powątpiewam ani chwili, że 100 milionów w 

ręku rządu jest złą bronią. Przykładem podobnym jest 
fundusz Welfów, który dawniój księciu Bismarckowi da­
liśmy do dyspozycyi na cele niby niewinne. Zarzucano 
mi, że jestem złym prorokiem. Jednak przy ustanowie­
niu funduszu tego powiedziałem otwarcie i powtarzam to 
dzisiaj także : „Skutkiem tego będzie k o r u p c y a.“

W dalszych swych wywodach dowodzi poseł V i r-

c h o w, jak prawem tem zostaje pogwałcony artykuł IV 
konstytucyi, w obec którego wszyscy poddani przed pra­
wem są równymi. Prawo to jest także przeciw ustawie, 
wedle której każdemu obywatelowi wolno zakupywać 
wszelkiego rodzaju majątki. Panowie wyraźnie stosują 
średniowieczne instytucye do naszych czasów. Lecz w 
średnich wiekach kolonistom dawano pieniądze na kolo­
nizacje i nadto zwalniano ich od podatków, a dzisiejsi 
koloniści mają dobra swe zakupywać. Prośbą, aby jesz­
cze raz wszystkie stronnictwa rozważyły, że nie godzi 
się tak pomijać konstytucyi, zakończył poseł Virchow 
swą obszerną, a tak przychylną nam mowę.

Poseł Hagens z stronnictwa narodowo-liberałów 
polemizuje przeciw dr. Virchowowi i Windthorstowi. 
Według jego zdania, projekt nie jest przeciwny konsty­
tucyi, bo ma cele narodowe. Nie chcą zwolennicy pro­
jektu zabronić kupowania dóbr Polakom, przecież mogą 
na subhaście sobie kupować dobra ! — Fundusz jaszczur­
czy różni się od funduszu na kolonizacye. Zresztą nie 
można przecież winić rządu o korupcyą. — Główna kwe- 
stya tu zachodzi, czy położenie w Poznańskiem i w Pru 
sach jest takie, że są potrzebne tego rodzaju środki. 
Na to odpowiedzieć trzeba potakująco. Dla tego obok 
szkoły, musi tóż niemiecki pług nad niemiecką kulturą 
w prowincyach tych pracować.

Poseł Hanel (postępowiec). Panowie powiadają, że 
fiskus jak każdy inny ma prawo sprzedawać komu chce, 
dziś temu, jutro innemu, dziś Polakowi, jutro Niemcowi. 
My nie zaprzeczamy tój właściwości fiskusowi, ale pano­
wie odbieracie mu właśnie to prawo.

(Słuchajcie! z lewicy. Śmiechy z prawicy.)
On odtąd ma tylko pewnym ludziom sprzedawać 

dobra a tego z konstytucyą pogodzić nie możDa. Dalćj 
jest projekt ten przeciw prawu wolnego przenoszenia się 
z miejsca na miejsce, które opiewa, że każdy niemiecki 
poddany może w całych Niemczech zakupywać majątki.

(Słuchajcie z lewicy.)
Wreszcie pozostaje § 99 konstytucyi, według które­

go wydatki muszą być ustanawiane co rok przy etacie. 
Panowie interpretują konstytucyą nie jako prawnicy, 
tylko jako ludzie mający pewną tendencyą.

(Śmiechy z prawicy.)
Panowie z prawicy naturalnie się śmiejecie, ale wi­

dzieliśmy jak obeszliście się z mężem jak Virchow. Wie­
my, jak daleko zaszliśmy w dyskusyi, ale to nas po­
wstrzymać nie może od wypowiedzenia prawdy. Prawa 
podyktowane przez namiętności ostać się nie mogą. Niech 
panowie otwarcie przyznają, że nigdyby projektu nie 
byli stawiali, gdyby im nie był dał wskazówki książę 
Bismarck. To tóż prawo tak długo potrwa, dopóki ks. 
Bismarck opinią publiczną będzie chciał odwrócić od 
spraw innych.

Dr. Enneccerus zwraca się przeciwko posłowi 
Virchowowi, mniemając, że można oznaczyć, „kto jest 
Niemcem ?“ W Saksonii i Westfalii wszyscy wiedzą, kto 
Polak, a kto Niemiec. Chociaż późniój przejdzie mają­
tek jaki w ręce polskie, to jednak idei kolonizacyi nie 
trzeba popuścić, bo tymczasem inny Niemiec kupi posia­
dłość jaką polską. Wielu się Niemców znajdzie do ko­
lonizacyi, bo w obczyźnie tęschnią za ojczyzną, zresztą 
prawo im wielkie daje ulżenia.

Przeciwko wywodom dr. Haenela jako poważniejszym 
trzeba poważniój wystąpić. Nie chce mówca jednak in­
terpretować artykułu 4 konstytucyi sam, tylko powołuje 
się na Waldecka i cytuje odnośną interpretacyą tegoż. 
Polacy nie mogą przy ustawie tój wchodzić wcale w ra­
chubę. Polacy mogą także kupić te dobra, tylko nie 
ten jeden raz. Paragraf 99 zaś dla tego może być po­
minięty, bo, jak sam Haenel przyznaje, w praktyce zbyt 
często nie przychodzi w użycie np. przy kolejach itp. 
Korzyści z projektu dla kupujących są takie wielkie i 
każdy powita je z radością, bo za małą roczną rentę 
oddaje mu się posiadłość na własność. Partya narodo- 
wo-liberalna jest za wnioskiem, bo on daje środki prze­
ciw dążnościom Polaków, którzy myśli o odbudowaniu 
Polski z r. 1772 nie zaniechali i dla tego, że wielkie 
korzyści ekonomiczne przyniesie krajowi. (Sykanie na ła­
wach centrum i postępowców).

Poseł dr. Windthorst pozostaje przy swych 
wywodach i wątpliwościach, że konstytucyą prawem tem 
zostanie pogwałconą. Wreszcie mniema, że także i wzglę­
dy wyznaniowe grają przy projekcie tym wielką rolę.

Poseł Cremer (konserwatysta), znany antisemita 
na końcu staje w obronie konserwatystów. Polemizuje 
on szczególnie przeciw dr. Virchowowi, ale wywody je­
go choć przyjęte z wielkiem zadowoleniem i z oznakami 
radości przez konserwatystów, pewnie nikogo nie prze­
konały.

Przyznaje on np. że motywa rządu co do projektu 
są niedostateczne, ale mniema, że rząd właściwych mo­
tywów nie podał ze względów politycznych. 
Zapędy jego antisemickie spowodowały go do przeczyta­
nia dłuższego ustępu z dzieła historyka Schlossera o ży­
dach za czasów Kaźmirza Wielkiego.

Na tem dyskusyą zamknięto.
Po kilku osobistych uwagach przystąpiono do gło­

sowania nad pojedyńczemi paragrafami. Głosu nikt nad 
niemi nie zabierał i jeden paragraf po drugim został 
przyjęty większością składającą się z konserwatystów i 
nacyonalnych liberałów. Nad całym projektem głosowa­
no imiennie.

Przeciwko niemu głosowali Polacy, centrum, 
postępowcy, tudzież poseł Meyer z Arnswalde, Gerlach 
i Berger, za nim konserwatyści i nacyonalni liberałowie. 
W ogóle oddano 334 głosów, z których było za 214, 
przeciw 120.

Jutro w sejmie na porządku dziennym jest trzecie 
czytanie projektu co do szkół uzupełniających i co do 
kary za zmudzenia szkoły.

Z dziedziny parlamentarnej.
Ostatnie dni zapisywały się nieprzerwanie ważne- 

mi, bezpośrednio dotyczącemi nas wypadkami na wido­
wni parlamentarnój sejmu czy to niemieckiego, czy pru­
skiego.

Jeżeli na pierwszój przedstawiają i pod wzglę­
dem materyalnym pewne warunki powodzenia, nie 
można powiedzieć, aby na drugiój przedstawiały dla 
nas i dla sprawy naszój znamiona m o r a 1 n ó j klęski. 
Zacznijmy od sejmu niemieckiego.

Tutaj to przyszedł przed trzema dniami, pod dy­
skusyą znany swego czasu szeroko, podjęty w obecnój 
kadencyi przez ks. dr. Jażdżewskiego, wniosek p. Leona 
Czarlióskiego o równouprawnienie języka polskiego z nie­
mieckim w ziemiach wchodzących dawniój w skład pań­
stwa polskiego.

Jak wiadomo, obejmował tenże sam wniosek w 
ewentualnój swój części żądanie, aby w czynnościach są­
dowych osób nie posiadających języka niemieckiego, 
przydzielano tymże nie tylko tłumacza, ale, aby zezna­
nia ich i oświadczenia spisywano w ich języku. Sprawa

' ta przychodziła już kilkakrotnie pod dyskusyą tak w 
komplecie sejmowym, jak w komisyach.

W jakiój postaci wniosek naszego sejmowego koła 
wyszedł z ostatecznego przerobu komisyjnego, mieliśmy 
sposobność wypowiedzieć naszym czytelnikom przed kil­
kunastu dniami.

Pierwsza część jego domagająca się równoupra­
wnienia, języka polskiego jako urzędowego, przepadła w 
komisyi sejmowój ze względu na swój charakter narodo- 
wo-polityczny.

Druga, ewentualna część jego zyskała z pewnemi 
modyfikacyami uwzględnienie komisyi i dostała się, jak 
powiedzieliśmy, pod ponowne obrady sejmowego kom­
pletu.

Dyskusyą, jaka się przy tój sposobności wywiązała, 
nie miała szczególnego interesu a nie byłaby miała ża­
dnego bez wątpienia w swoim rodzaju dość zacieka­
wiającego przeciwników wniosku choćby nawet w 
jego bladój, zmienionój przez elaborat komisyjny postaci. 
Zapisując to spostrzeżenie, nie mamy na myśli obowiąz­
kowych ze stanowiska partyjnego wystąpień ani narodo- 
wo-liberalnego pana Cuny, ani rządowego pana Rein- 
babena.

Zaciekawić natomiast miały powód dwa anomali- 
czne wystąpienia z i n n ó j strony. Komisarz rządowy 
dr. Meyer odezwał się przeciw wnioskowi komisyjnemu 
„jako sprzecznemu z zasadą jawności procedury są­
dowój.“

Przyznać należy, że podobne principiis obsta 
ze strony komisarza związkowego w tój samój prawie 
chwili, kiedy rada związkowa przedkłada sejmowi wnio­
sek o ograniczenie jawności procedury sądowój, 
jest, co najmniój oryginalnem i zasługuje na szczególną 
i wyróżniającą uwagę.

Nie mniój zasługuje na nią wystąpienie przy tójźe 
samój sposobności „wolnomyślnego“ p. Herrmanna.

Jak z „wolnomyślnością“ stanowiska p. Herrmanna 
pogodzić jego protest przeciw zaiste bardzo skromnym, 
najoczywistszą potrzebą interesentów i wymiaru spra­
wiedliwości wskazanym postulatom wniosku komisyjnego, 
trudno nam odgadnąć.

Trudność ta staje się dla nas tem większą, odkąd 
„wolnomyślny“ poseł usiłował motywować swój protest 
podejrzeniami, domysłami i przypuszczeniami, jakoby za 
wnioskiem, choćby nawet w jego okaleczeniu komisyj- 
nem, kryło się niebezpieczeństwo przywrócenia Polski w 
granicach z r. 1772.

Mimo to przyjął parlament po krótkiem a wymo- 
wnem odezwaniu się ks. dr. Jażdżewskiego wnio­
sek komisyjny w drugiem i trzeciem czytaniu znaczną 
bardzo większością.

Otóż fakt drobnego wprawdzie, ale niewątpliwego 
powodzenia na widowni parlamentu niemiec­
kiego.

Co się tyczy sejmu pruskiego, pozostanie 
najważniejszym jego dla nas ostatniemi dniami wypad­
kiem tak zwane drugie i trzecie czytanie projektu wy- 
kupo wo-kolonizacyjnego.

Znane czytelnikom naszym zkądinąd oświadczenie, 
jakie w chwili rozpoczynającego się trzeciego czytania 
zdał w imieniu sejmowego koła polskiego p. Teofil 
Magdziński.

Istotnie, po wyczerpaniu wszelkich racyi i argumen­
tów,^ jakieby nie były mogły nie przekonać su­
mień i umysłów przystępnych wrażeniom i wpływom ra- 
cyonalnój i przedmiotowój dyskusyi, nie pozostawało nic 
innego, nic lepszego do roboty, jak złożyć deklaracyą, jaką 
izba usłyszała z ust zastępcy przewodniczącego naszemu 
sejmowemu kołu p. Magdzińskiego, stwierdzić sprzeczność 
przedłożonego projektu z zasadami humanitaryzmu i 
prawdziwój cywilizacyi, z treścią i brzmieniem czy to 
uroczystych przyrzeczeń królewskich i stypulacyi mię­
dzynarodowych, czy ustawy konstytucyjnój niemieckićj i 
pruskiój, a odpowiedzialność za gotujące się bezprawie 
pozostawić tym, którzy ją na siebie brać zechcą.

Jeżeli sam fakt tego oświadczenia był wszelkiego 
uznania godny, nie przedstawia również żadnego zarzutu 
jego forma.

W skromnych,, wyrażających tylko rzecz, ale sta­
nowczych, nie dających przystępu jakimbądź dwuzna­
cznościom wyrazach stwierdzało godnie i poważnie fakt 
protestu polskiego.

Protest zdany przy tój sposobności przez obecne 
sejmowe koło polskie jest, według naszego pojmowania 
rzeczy, obowiązującem dla wszystkich następnych, dopóki 
choć jeden Polak w sejmie zasiadać będzie.

Protest ten winien być ponowionym, jak były aż 
do odniesionego skutku ponawiane protesty frakcyi cen­
trum przeciw prawodawstwu majowemu.

Widoki zaś skuteczności tóm prawdopodobniejsze, 
im, jak nas przekonywa odbyta w tym ostatnim akcie 
sejmowego turnieju dyskusyą, silniejsze wątpliwości prze­
ciw prawnym, politycznym, konstytucyjnym, humanitar­
nym warunkom tego niefortunnego projektu ze strony 
najniezależniejszych, najpoważniejszych i najinteligent­
niejszych żywiołów izby.

Pod tym zaś względem mamy nie na żart, ani w 
chęci zaparadowania szumnym frazesem wszelkie prawo 
powiedzieć, że klęska moralna nie po naszój była 
stronie, że victrix causa placuit Diis, sed 
victa Caton i.

Już Windthorst położył w słowach wstępu do swój 
mowy przycisk na ważność i doniosłość usłyszanego co 
dopiero protestu polskiego. Wypróbowany ten, nie mówmy 
naszój, ale wszelkiój uczciwój a niesprawiedliwem prze­
śladowaniem dotkniętój sprawy rzecznik, wypowiedział 
i na ten raz prawdę, jak ją czuł, jak ją rozumiał, jak 
ją wypowiedzieć było trzeba.

Mowę jego zamieszczamy w łamach naszego pisma, 
czytelnicy nasi będą mieli daną sobie sposobność ocenić 
ją sami. Nie będzie zapewnie jednakże ani ubliżeniem 
trafności naszego ocenienia, ani osobie zacnego Windthor- 
sta, jeżeli, powiemy, że na ten raz mowy zwykłych na­
szych przeciwników, profesorów Virchowa i Haenela 
większe na nas sprawiały wrażenie, być może dla tego, 
iż świadectwo dane uroczyście prawdzie z ust, które jój 
dotąd uznawać nie chciały, mieści w sobie tem większy 
zasób przekonywającój siły.

Znakomity znany Virchow protestował przeciw pro­
jektowanemu prawu ze stanowiska litery ustawy konsty­
tucyjnój, która orzeka równość w obliczu prawa, prote­
stował przeciw prądowi zmiatającemu bezceremonialnie 
gwarancye konstytucyjne, protestował przeciw bucie ży­
wiołów, którym z konstytucyjnemi rękojmiami czy za­
strzeżeniami niewygodnie. Charakterystyczną była scena, 
jaka się wśród mowy Virchowa rozegrała między nim 
a niejakim p. v. Zedlitz-Neukirch. P. Zedlitz śmiał 
się z wywodów konstytucyjnych i rzucił obelżywy epitet 
przeciw stronnictwu wolnomyślnemu. „Tak się nie robi“, 
panie Zedlitz, odparł Virchow, „to niesumiennie!“

Pod koniec swój mowy powiedział Virchow:
„Nie wolno wam w obec Polaków rzucać podstawy 

prawnój. Pamiętajcie o tem przy głosowaniu!“
Nie mniój wymownem, nie mniój charakterystycznem 

było wystąpienie profesora Hiinela. Wykazawszy jak na 
dłoni niekonstytucyjność przedłożonego projektu, napię­

tnowawszy słowy surowego zgromienia postępowanie sei 
mowój większości, zakończył mówca rzecz swą słowy n» 
stępnemi :

„Cały ten projekt, od początku do końca, sprzęci, 
wia się konstytucyi. Wasz śmiech w obec tego zarzutu 
nie dziwi mnie wcale, odkąd się obchodzicie w podobny 
sposób z mężem, jak Virchow ! 'y

„Projekt ten sprzeciwia się nadto prawu o wolności 
przenoszenia się z miejsca na miejsce.

„Sposób, w jaki się większość sejmowa obchodzi z 
kwestyą konstytucyjną, pozostanie tylko dowodem ten- 
dencyjnój, namiętnój jój wojowniczości. Projekta te sa 
wynikiem potrzeby księcia Bismarcka, aby zwrócić poli, 
tyczną uwagę w inną stronę. Na szczęście nie 
potrwają te prawa dłużój, aniżeliowa 
potrzeba teraźniejszego rządu!“

Weźmy sobie ostatnie słowa nie sympatyzującego 
wcale z nami zkądinąd mówcy za godło nadziei, pocie­
chy, ale i wytrwania w pracy około utrzymania wła- 
snego bytu.

Cóż powiedzieć o rzecznikach rządowego projektu 
o pp. Hagensie, Enneccerusie, nadewszystko zaś Kenne- 
mannie ?

Pan Hagens, dygnitarz, o ile nam wiadomo, w wy. 
dziale sprawiedliwości, usłyszał z ust profesora prawa 
słowa, „że nowy projekt tworzy wielką monstrualność 
prawniczą.“

Panowie Enneccerus i Tiedemann powiedzieli bardzo 
niewiele nowego ; co się zaś tyczy p. Kennemanna, po­
zostawiamy poczuciu taktu i towarzyskiój choćby tylko 
zwyczajowości, czy wolno w sposób, w jaki to uczynił 
występować przeciw ludności, pośród którój żyje, z któ­
rą skazany na codzienne stosunki, pośród którój było 
mu dano wyjść na milionowego bogacza.

Z ust takich właśnie przedstawiałoby nam się dale­
ko naturalniój i taktowniój słowo zgody, porozumienia 
kojenia draźliwości, aniżeli ich podżegania i oskarżania 
żywiołu, który mu doprawdy niczem nie zawinił a prze­
ciwnie bardzo wiele dobrego wyświadczył. Jeżeli o wy­
stąpieniu p. Kennemanna tylko tyle powiadamy, dzieje 
się to z przyczyn od nas niezależnych a wskazanych na- 
szem trudnem stanowiskiem.

Wyręczył nas zresztą pod tym względem gromkiem 
swem wystąpieniem z trybuny sejmowój ks. dr. Stable- 
wski. Pocieszmy się jednakże.

Z jednój strony przeciwnicy, jak Enneccerus, Tiede­
mann, Hagens, Kennemann, z drugiój rzecznicy jak Vir­
chow, Windthorst, Dirichlet, Hanel, jak znakomity od­
wagą cywilną i siłą przekonań Meyer z Arnswalde. Jak 
wysoko w górę uleci szala z p i e r w s z y m i, jak zawa­
ży w obec dziejów i beznamiętnój przyszłości Niemiec 
szala dźwigająca powagę drugich!

Któż będzie wiedział w Niemczech o Kennemannach 
i Tiedemannacb, kiedy imiona Virchowa jako męża nau­
ki, Windthorsta jako męża wielkiego słowa przejdą do 
potomności !

N i e mamidłem więc doprawdy nasze przekonanie, 
że moralna przegrana nie po naszój stronie, nie 
czczym frazesem nasza otucha, jaką co do przyszłości 
sprawy naszój czerpiemy w podobnych, jakie wskazali­
śmy, objawach. Nil desperandum!

WindoTaOŚoi upzgdcwo.

Fizyk dr. med. Mateusz Schulz mianowany został 
policyjnym fizykiem miejskim w Berlinie.

[awnileiicfij Dziumia Pozaaistto.
Lwów, 5 kwietnia.

(Sesya sejmowa. — Gościna cesarza w Galicyi. — Wieści wo­
jenne. — Wybór prezydenta miasta — Pani Kochańska ws 
Lwowie. — Zapowiedź przyjazdu królowej serbskiój do Ga-

lioyi.)
tg] Wedle najnowszych informacyi z Wiednia z po­

wodu szczęśliwego obrotu rokowań ugodowych rządu au- 
stryackiego z Węgrami co do warunków regulacyi t. z. 
„spraw wspólnych“ na następne dziesięciolecie, dotyczące 
tego przedmiotu projekta ustawodawcze będą mogły być 
wkrótce przedłożone radzie państwa. Wskutek tego 
zbiorą się izby wiedeńskie jeszcze po świętach, i potrwa 
sesya do końca maja. Dla tego nie może już być 
mowy o zwołaniu sejmów wcześniój jak w jesieni.

Ze źródeł urzędowych donoszą, że w pierwszych 
dniach września przybędzie do Galicyi cesarz na wielkie 
manewra połowę pod twierdzą Przemyślem; cesarzewi- 
czostwo nie przybędą, jak pierwotnie zapowiadano. Ce­
sarz zamieszkać ma w starożytnym zamku Krasiczyń- 
skim u księstwa Sapiehów. Do Lwowa nie przybędzie.

U nas jednak powszechne jest mniemanie, tak 
w wojsku jak i pomiędzy żydami, którzy najpewniejsze 
miewają informacye, że do jesieni może coś ważniejszego 
nastąpi, niż manewry, przy których Rosyanie byliby 
tylko „markowani“. Wymownym dowodem tego, iż te 
pogłoski nie są pozbawione podstawy, jest fakt, że 
w ostatnich czasach znacznie u nas w Galicyi zboże po­
drożało: pszenica np. poszła w górę przeszło o 2 gul­
deny na centnarze metrycznym w porównaniu z cenami 
jesiennemi — gdy w Europie w ogólności ceny nie po­
prawiły się tak znacznie. Otóż powodem tój zwyżki są 
gwałtowne zakupy na Wschód, dla gromadzących się 
tam wojsk — i to dla wojsk rosyjskich. Rząd austrya- 
cki nagli także w radzie państwa w niesłychany sposób 
o przyspieszenie obrad nad ustawą o pospolitem rusze­
niu, ażeby mieć ją bezwłocznie gotową. Dla tój nagło­
ści zdecydowany jest rząd przetrzymać sesyą rady pań­
stwa choćby i do pierwszych dni Wielkiego tygodnia. 
Nie jest to bez znaczenia.

Gdy to piszę odbywa się w sali ratuszowój akt wy­
boru burmistrza i pierwszego wiceprezydenta na czas 
nowój kadencyi rady miejskiój. Jednomyślnie zostanie 
wybrany ponownie dotychczasowy burmistrz, p. Wacław 
Dąbrowski, prosty rękodzielnik, bez nauk, który jednak 
niezachwianą prawością charakteru, niepospolitą roztro­
pnością, jako tóż pilnem, sumiennem spełnianiem obo­
wiązków urzędowych zjednał sobie taką wziętość, że te­
raz w obec jego kandydatury nie jest możliwy wybór 
żadnego z współzawodników. Uznając jednak z serca 
zalety charakteru i umysłu pana Dąbrowskiego, nie mogę 
przecież powstrzymać się od uwagi, że jeżeli nie ma 
teraz we- Lwowie kandydata na prezydenta miasta, który 
mógłby na seryo iść z nim w zawody przy wyborze, to 
nieszczególne to rzuca światło na tutejszą inteligencyą- 
Smutne to — ale niestety prawdziwe! Gorąca walka 
odbywa się natomiast pomiędzy kilku kandydatami 
o mandat wiceprezydenta — lecz nie chcę przedwczesną 
relacyą przesądzać wyniku wyboru.

Dziś przybywa do Lwowa pani SembrichJKochańska 
pociągiem, który około godziny 10 przychodzi z Kra­
kowa. Na dworzec kolejowy wybiera się zarząd Towa-



rZystwa muzycznego in gremio z prezesem swoim dr. 
Czajkowskim na czele, dla powitania znakomitej artystki. 
Wystąpi ona we Lwowie trzy razy, a pomimo znacznego 
odwyższenia cen, wszystkie miejsca są już z góry roz­

przedane. Dowodziłoby to, że Lwów ma albo bardzo 
liczny zastęp znawców i miłośników śpiewu, którzy z ar­
tystycznego zamiłowania ponoszą znaczniejsze ofiary, 
ażeby słyszeć Kochańską, albo też robimy te wysiłki dla 
mody, ńla osobliwości, z pewnego rodzaju próżności, aby 
sig pochwalić przed znajomymi, że — „i ja tam byłem 1“ 
pgdą tam i tacy, i tacy, to niewątpliwe, — ale najwię- 
(.¿j podobno ciśnie się u nas po bilety na występy Ko- 
cbańskićj, powodowanych tem poczciwem uczuciem, że 
kiedy to znakomitość europejska, a Polka, to warto ją 
posłuchać — bądź co bądź choćby zastawić się przyszło...
F Wczoraj śpiewała pani Kochańska na koncercie w 
Krakowie, przeznaczając cały dochód na rzecz wygnań­
ców z za kordonu pruskiego: dochodu było około 2000 
złotych reńskich. We Lwowie daje ona także koncert 
po ten sam ceł.

Urzędowa „Gazeta Lwowska“ donosi, że do Kry- 
picy ma przybyć w tym roku na kuracyą królowa serb­
ska Natalia, z ordynacyi dr. Dalmajera, Polaka, pocho­
dzącego z Samborza w Galicyi. W Serbii jest on leka­
rzem sztabowym i lekarzem przybocznym królowćj. Przy­
jechał on osobiście do Krynicy, gdzie już miał zamówić 
mieszkanie dla królowćj. Królowa Natalia ma umieć po 
polsku i zna wybornie literaturę polską; liczy się do go­
rących przyjaciółek Polski.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 7 kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 

załatwił się parlament najpierw z projektem dotyczącym 
zabezpieczenia robotników wiejskich i leśnych na różne 
przypadki i choroby. Posłów było bardzo nie wielu na 
posiedzeniu, skutkiem czego dyskusya nie przybrała 
szerszych rozmiarów i parlament przyjmował para­
graf po paragrafie odnośnego projektu wedle uchwał 
komisy i.

Załatwiwszy się z tym projektem w drugiem czyta­
niu, przyjął parlament bez dyskusyi traktat handlowy 
zawarty z Zanzibarem w trzeciem czytaniu i przeszedł 
następnie do trzeciego czytania językowego wniosku 
koła polskiego, postawionego przez ks. dr. J a ż d z e w 
skiego.

Poseł Hermann, konserwatysta, oświadczył się 
przeciw uchwałom drugiego czytania. Zdaniem bowiem 
mojem — tak mówił dr. Herrmann — przyjęcie wnio­
sku wedle uchwał komisyi zgotowałoby tylko sędziom 
wielkie trudności, a nawet rząd zmuszonym byłby w od­
nośnych dzielnicach kraju obsadzać sędziowskie posady 
tylko sędziami Polakami. Tym sposobem przecież po­
pierałby tylko polską propagandę. Nie ma też żadnćj 
potrzeby do zmiany paragrafu 18/ konstytucyjnego pra­
wa sądowego i dla tego proszę panów o odrzucenie u- 
chwał komisyi.

Ks. dr. Jażdżewski natomiast — dosłownego 
brzmienia słów jego podać nie możemy dla braku ste­
nograficznych zapisków — prosi o przyjęcie uchwał ko­
misyi, co też nastąpiło.

Na tem wyczerpanym został porządek dzienny i 
dalsze obrady odroczono do czwartku.

„Freisinnige Ztg.“ donosi dzisiaj, że kanclerz życzy 
sobie koniecznie, aby zaraz po wielkanocnych świętach 
podjął parlament obrady nad nowym projektem opoda­
tkowania okowity. Jeżeli wiadomość ta się potwierdzi, 
to parlament nie będzie odroczonym do jesieni, lecz po 
ukończeniu wakacyi świątecznych zbierze się na nowo.

(— Wydział rady państwa dla spraw szkolnych —) 
odbył w dniu wczorajszym i dzisiejszym posiedzenia, na 
których był obecnym także cesarzewicz. Minister Gos- 
sler, biskup Kopp i książę Bismarck byli na nich ró­
wnież obecni. Dzisiaj ma ponownie zebrać się wydział.

(— Cesarzewiczowa niemiecka —) ma się już zna­
cznie lepićj. Córki jćj księżniczki Wikorya i Zofia za­
chorowały na żarnice . Ks. Henryk zaś, który wyjechał 
w góry hercyńskie, także .zapadł na tę chorobę, którćj 
przebieg nie budzi żadnych obaw.

Ostatasle telegramy*
(Z biura Wolffa.)

Bzyni, 8 kwietnia. „Popolo Romano“ dowiaduje 
się, że ministerstwo poda się do dymisyi.

Carogród, 8 kwietnia. „Agence Havas“ donosi, 
że ks. Aleksander gotów jest zastosować się do proto- 
kułu podpisanego przez mocarstwa.

Ruch w Towarzystwach.
Z Wągrowieckiego, fi. kwietnia Dnia 4 kwietnia r. b. 

odbyło się posiedzenie Kółka Żońskiego, które zagaił prezes p. 
Karol Nieżychowski z Żelic.

Zaproszony prelegent p. Chojnacki miał odczyt „O po­
trzebie nauki w zawodzie gospodarczym i obowiązkach gospo­
darzy.“

Po odczycie rozpoczęła się żywa dyskusya, mianowicie o 
osuszeniu roli, rachunkowości góspodarczój, jako tóż o potrze­
bie uczenia się pszczelnictwa, przyczem brało udział w dys­
kusyi kilku gospodarzy włościańskich.

Mówiono także o potrzebie podniesienia dochodów z ga­
łęzi dotąd zaniedbanych w gospodarstwach włościańskich, do 
których zaliczono sadownictwo. Przy tej sposobności p K. 
Nieżychowski z Żelic ofiarował członkom Kółka włościańskiego 
po cenie zniżonój drzewka owocowe, za co gospodarze złożyli 
mu przez powstanie podziękowanie.

Po wyozerpaniu dyskusyi wyżej wymienionych przedmio­
tów, p. K. Nieżychowski wniósł, aby przez powstanie podzię­
kować panu prelegentowi i na tem solwował posiedzenie.

ulica Kopernika II piętro najdalej do końca kwie­
tni a r. 1886.

— *Sa wiceburmistrza miasta Lwowa obrano na 
posiedzeniu rady tamtejszśj miejskićj w dniu 5 bm. ponownie 
p. Edm. Mochnackiego.

— * Kalendarz. — Jutro w piątek dnia 9 kwietnia 
Maryi.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 20, zachód o godzinie 
6 minut 47.

Dnia 9 kwietnia 1831 roku jenerał Dwernicki wkracza na 
Wołyń.

Ostrów, 1 kwietnia. Szereg przedstawień teatralnych 
waszych artystów zakończył się u nas wczoraj przedstawieniem 
Chaty za wsią. Przedstawienia wszystkie były starannie 
odegrane, reżyserya bardzo dobra mimo trudnośoi, spowodowa­
nych małą sceną. Nadto pochwalić należy punktualność dyrek- 
cyi i skromne zachowanie się po za sceną wszystkich artystek 
i artystów. To tóż z żalem żegnają ioh dzisiaj Ostrów z o- 
kolicą.

Wszystkie przedstawienia były licznie zwiedzane, a okla­
skom nie było końca. O grze pojedyńczych artystek i arty­
stów rozpisywać się nie będę, bo tę znacie z występów w Po­
znaniu.

Na )edno tylko pozwolę sobie zwrócić uwagę. W przy­
szłości niechaj dyrekcya urządzi zawsze jedno lub dwa przed­
stawienia stósowne dla włościan okolicznych, a pojedyńczym 
gospodarzom sąsiednich wsi roześle osobne zaproszenia. Oko­
lica bowiem Ostrowa ma ludne i zamożne polskie wsie, których 
mieszkańcy w znacznćj części chodzili do gimnazyum.

— Towarzystwo pomocy naukowej dla młodzieży 
Prus Zachodnich.

Mamy pod ręką rachunek dyrekcyi powyższego Towarzy­
stwa za rok zeszły. Z niego przekonywamy się, że Towarzy­
stwo miało doohodu z składek stałych marek 4479 fen. 90, z 
datków nadzwyczajnych marek 1213 fen. 25; z remanentu z 
1884 roku marek 1713 fen. 83; razem dochodu marek 7406 
fen. 98.

Wydało na stypendya marek 4499; pozostaje w remanen­
cie na rok bieżący marek 2907 fen. 98.

Następni stypendyaci ukończyli studya w roku 1885: a) 
akademickie: Węclewski, Żuralski, Bassmann 
Goński, G a r d z i e 1 e w s k i, Cichocki, Kari 
basz, Wolski b) gimnazyalne : A n d r y s o n, Dzię- 
gielewski, Wiśnicki.

Przerwali studya : Wybrański.
Do dyrekcyi Towarzystwa należą: 1) Śląski Lu­

dwik jako prezes; 2)ks. prób. dr. Pobłocki jako 
zastępca; 3) Rybiński Leon; 4) Różycki Teofil;
6) Parczewski Erazm; 6) Donimirski Jan;
7) ks. kan. lic. Neubauer; 8) Kalkstein Mi' 
chał i 9) dr. Czapla jako sekretarz i główny kasyer
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PRZYBYLI HO POZNANIA
dnia 7 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Łaszcz i Chrzanowski 
z Królestwa Polskiego. Molinek z Potrzebowa. Schroeter 
z Wschowy. Pani Lipowicz z synem z Kwilcza.

LOTER Y A.

PRZEMYSŁ, HANDEL I GOSPODARSTWO.

* Bukarestskie 20-frankowe losy. Przyszłe losowa­
nie odbędzie się dnia 1 maja. Przed stratą kursową w ilości 
przeciętnśj 35 marek w razie wylosowania zabezpieczyć się mo­
żna w domu bankowym KarolaNeuburgera w Ber­
linie przy ulioy Francuzkićj nr. 13 za opłatą 
asekuraoyjną w sumie 40 fen. od jednój premii.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE,

ZIEMIE POLSKIE.

* (— Cywilizacya szerokich natur. —) Z War­
szawy do „N. Ref.“ piszą co następuje:

„Ciekawy fakt charakteryzujący dosadnio stanowi­
sko napływowego obcego żywiołu względem nas i brak 
w nim wszelkich delikatnych uczuć, nawet tych, które 
nakazuje proste dobre wychowanie. W tych dniach ro­
syjski fabrykant fajansów i porcelany p. Kuźniecow 
otwierał na Nalewkach wielki skład swoich wyrobów 
i jak to jest w zwyczaju na otwarcie i poświęcenie za­
prosił rozmaitych dygnitarzy polskich i rosyjskich. Do­
tąd wszystko jeszcze byłoby w porządku, gdyby nie sze­
rokie natury, które pod wpływem szampana i innych 
równie szlachetnych napojów podczas kolacyi czy tam 
śniadania zaczęły wygłaszać mówki, skierowane do pana 
Kuźniecowa, podnosząc jego zasługę, iż uczynił to po­
święcenie i osiadł wraz ze swojemi fajansami śród 
niegodziwego, wrogiego żywiołu pol­
skiego, który naturalnie zniszczyć i zmasakrować na­
leży ze szczętem. Mówki te uczyniły podobno tak przy­
jemne wrażenie, że Polacy tam się znajdujący musieli 
zgromadzenie opuścić. Jest to wskazówka dla tych, któ­
rzy nie bacząc na żadne względy, chętnie idą wszędzie 
bez względu na towarzystwo.“

NIEMCY.

* Berlin, 7 kwietnia. '(— Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby deputowanych —) wniósł poseł W e h r na­
stępującą interpelacyą:

1) Jakie rezultaty wykazały urzędowe docho­
dzenia o rozmiarach tegorocznćj powodzi w okolicy 
nadwiślańskićj?

2) Jakie środki zamierza przed sięwziąść króle­
wski rząd dla złagodzenia nędzy powodzią dotknię- 
tćj ludności ?

3) Jakie środki zamierza król, rząd przedsię- 
wziąść dla przywrócenia do dawnego stanu zni­
szczonych odnośnie uszkodzonych śluz i grobli?

4) Czy rząd w skutek tegorocznćj powodzi czu­
je się spowodowanym do podjęcia spiesznie uregu­
lowania ujścia Wisły?

Powyższa interpelacya przyjdzie na porządek dzien­
ny jednego z najbliższych posiedzeń izby.

Obszerne sprawozdanie z przebiegu wczorajszego po­
siedzenia izby deputowanych znajdą czytelnicy w kores- 
pondencyi berlińskiej. Z onegdajszego posiedzenia izby 
zapisać nam jeszcze należy, że przy obradach nad pro­
jektem kolei drugorzędnych poseł Kennemann prze­
mawiał za koleją z Rawicza do Kobylina, pod którą po­
wiat krobski dałby grunt darmo, gdyż takowa byłaby 
bardzo zyskowna i przerzynałaby okolicę z 6 miasteczka­
mi i 106 wsiami. Poseł Kennemann polecał również 
budowę kolei poznańsko wrzesińskićj, ponieważ takowa 
stanowić będzie prostą drogę z Poznania do Warszawy.

(— W sprawie obsadzenia dyecezyi chełmińskićj —) 
epróżnionćj przez śmierć biskupa Marwicza, donoszą 
dzienniki, że naczelny prezes Ernsthausen był już dwa 
razy w Pelplinie i jak się zdaje pragnie przyspieszyć 
wybór biskupa.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ. 8 kwietnia.

— * Na fundusz żelazny subwencyonowania ten 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Kółko sobotnie (rata 166) m. fi fen. 75.
Razem dziś złożono mrk. 6 fen. 75.
— * Dla wygnańców polskich złożyli na ręce 

nasze :
Kilku członków Niemców sejmu pruskiego mr. 7.
Razem z poprzedniemi złożono 390 m. 66 fen.
Dalsze pośredniotwo w tój sprawie ofiarujemy jak naj­

chętniej.
— * W dniu dzisiejszym z złożonych u nas na rzecz 

Tow. Czytelni ludowych 106 mr 25 fen. przesłaliśmy skarbni­
kowi tegoż Tow. li 6 mr. ; pozostaje u nas fen. 25.

— * Jutro w piątek pogadanka ekonomiczna.
— * Odczyt. JF dniu 10 bm. (w sobotę) na w. sali 

bazarowej o godzinie 6 po południu będzie miał o fi ozy t p. d r. 
K a ź m i r z Morawski, profesor wszechnicy Jagiellońskićj 
na temat : Rzym i Zachód

Cery biletów : krzesło 1 mr, miejsce stojące 50 fen. Bi­
lety nabywać można w księgarni p. Cybulskiego i w dniu od 
czytu przy kasie.

— * Toicarzystwo młodzieży liupieckiój urządza 
w przyszłą niedzielę dnia 11 bm. przedstawienie arna 
t o r s k i e w teatrze polskim na cele dobroczynne. Program 
będzie późniój ogłoszony.

Bilety nabywać można w handlu p. Wł. Jerzykiewicza 
przy ulicy Wilhelmowskićj.

— * Towarzystwo nasze dramatyczne da w Kali­
szu kilkanaście przedstawień na których odegra komedye K 
Zalewskiego : Friebe, Lis w kurniku, Nasi zię­
ciowie; A.3 Abrahamowicza ¡Adwokat bez klien­
tów, Mąż z grzeczności, Oddajcie mi żonę; 
J Blizińskiego : Szach i mat; Z. Przybylskiego : W y 
prawy kąpielowe; Koziebrodzkiego : P o śliskiej 
drodze, dramat ; G. Zapolskićj : Łysy kupidyn; M 
Trapszy : Podróż pantofla; Szekspira : Wieczór 
trzech króli; A. Dumasa : D y o n i z a ; Nissela : W r ó 
żka; Blumenthala: Wielki dzwon.

— * Zwracamy uwagę czjtelników naszych na anons 
rodaka naszego p. Józefa Rystera, który dłuższe lata 
pracował przy fortytikacyi, a z dniem 1 kwietnia osiedlił się w 
mieście naszćm jako budowniczy. Polecamy go szanownćj pu­
bliczności.

— * W dniu wczorajszym ukończy! się w tutejszóm gi­
mnazyum Maryi Magdaleny egzamin abituryencki, który trwał 
przez dwa dni. Z Polaków złożyło egzamin 8, a mianowicie 
pp. Białoszyński Michał, B o 1 e w s k i Tadeusz, Gła­
dysz Hi°ronim, Gołcz Józef, Piotrowicz Jan, R o 
m o c k i Józef, Skrzydlewski Franciszek, S t ud n i a r- 
ski Stefan. Prócz tych złożyło egzamin 11 Niemców i ży­
dów. W ogóle tegoroczny rezultat egzaminu można nazwać 
bardzo pomyślnym, gdyż z 20 abituryentów złożyło go 19 
przepadł tylko jeden.

— * Dowiadujemy się, że dobra Silec w Wągrowiec 
kim powiecie położone a rozległości 650 hektarów mające, do 
p Henryka Potworowskiego skazanego na bani- 
cyą należące, nabył w dniu 4 marca r. b. Henryk Unrug 
za 511,000 marek.

— * W Wejherowie (Neustadt W./Pr.) otworzyła się 
przez śmierć adwokata Schiplaka znakomita praktyka dla P o- 
1 a k a. Okolica czysto polska i katolicka.

— * W Brzegu skradziono dnia 22 marca o godzinie 
S'/4 wieczorem całą kasę batalionu fizylierów 51 pułku. Skra­
dziona suma wynosi 6550 marek. Rejencya królewska za wy 
śledzenie złodziei wyznaczyła nagrody 300 marek.

— f W Piotrkowie umarła Florentyna z Bent­
kowskich Stronczyńska, żona znanego archeologa 
Kaźmirza.

Córka znakomitego w swoim czasie historyka literatury 
polskiój Feliksa Bentkowskiego, otrzymawszy staranne wy­
kształcenie domowe, przy wrodzonych zdolnościach, odznaczała 
się przez ciąg całego życia zamiłowaniem do nauk, które w po 
tomstwo swoje przelewała.

Była ona rodzoną siostrą naszego powszechnie szanowane­
go i wielce zasłużonego współobywatela p. W ł a d. B en t 
kowskiego. Cześć jój pamięci !

— * „Lutnia“, lwowskie Towarzystwo śpiewackie roz­
pisuje konkurs na posadę nauczyciela i nauczycielki śpiewu. 
Kandydaci zechcą ze swćj strony przedłożyć plan i warunki, 
pod jakiemiby udzielali naukę.

Towarzystwo wymaga na razie od kandydatów poświęce­
nia przynajmniój dwóch godzin dziennie.

Zgłoszenia uprasza się adresować do rąk przewodniczące­
go Towarzystwa p. Romualda Makarewicza, 1. 8

Berlin, 7 kwietnia.
Przy rozpoczętem dziś ciągnieniu I klasy 174 król, pru- 

skiój floteryi klaso wój padły następujące wygrane:
(Numera, przy któryoh nie jest podana w nawiasie wy­

grana, wygrywają 60 marek.)
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10 14 34 78 611 73 727 70 833 87 98 930 52 83. ««092 98 
184 92 232 39 86 87 381 458 [120] 502 69 689 723 36 79 99 
808 929 40. ««,82 90 141 42 87 92 253 [90] 90 307 [90] 38 
42 80 89 459 550 63 668 86 [120] 709 98 8rt3 74 82 909 43. 
«1199 288 312 51 77 455 86 87 522 638 48 748 61 825 70 [90] 
905 18 83 93. 23037 [90] 42 62 154 78 96 258 516 640 61 719 
48 62 824 32 99 958 [901 91 [90] 93. «6022 63 70 129 40 41
51 375 [90] 404 14 [90] 47 504 [90] 45 76 [90J 84 [90j 633 61 
74 85 727 51 [901 55 56 72 [200] 87 [120] 849 51 90] 97 9 5 
52. «7087 90 9 i 95 148 217 65 388 «69 615 18 23 7o6 25 38
52 93 966 84. ««300 52 88 90 102 36 82 95 253 366 67 536 
37 69 73 747 51 53 [180] 81 94 892 945 [90] 92 «9185 250 66 
305 [120] 70 90 520 76 [90] 746 68 97 801 18 929 [1501.

«0)82 99 [90] 109 20 66 71 214 21 51 364 453 509 45 66 
76 [150] 78 608 13 54 730 864 940 54 «7053 149 53 69 247 
317 432 [200] 35 42 541 [90] 45 [150] 46 98 99 607 78 82 701 
36 44 77 94 [200] 860 61 982. ««031 [9C] 32 65 100 39 42 52
53 74 206 [150] 22 24 58 59 333 67 79 93 [120] 94 [120] 456 
70.511 37 |90[ 651 874 941 49 62 90 98. ««144 129 251 [90]
71 74 94 458 597 115O| 642 67 94 723 62 845 965 91. «4013 
42 63 91 123 [120] 72 [90] 92 253 64 341 99 433 537 44 [150]
73 86 98 633 37 8 »4 78. «5139 85 96 [120] 221 27 302 62 94 
416 505 12 14 80 616 26 58 716 60 64 892 [90] 923 27. 36014 
23 147 50 61 89 [90] 272 344 55 80 81 421 516 664 [120] 87 
772 852 922 36. 37 55 [90] 78 100 56 63 [150] 307 30 37 49
54 449 72 505 26 28 55 654 68 83 704 14 15 40 866 92. ««038 
166 [90] 337 88 428 30 34 68 576 [91] 620 79 746 66 79 866 93 
«9093 95 134 76 208 24 75 528 50 602 27 92 ¡90] 757 887 924 
94 97.

40061 62 84 14) 95 [90] 298 395 400 40 504 36 630 89 
709 24 83 [120] 8)2 22 43 985. 41042 117 273 327 57 62 [150] 
83 458 80 53') 81 629 725 72 97 [150] 832 52 64 95 910 59. 
42018 76 174 94 264 79 338 48 88 [12 •] 405 22 30 31 45 645 
87 98 800 907 H20 16. 4« 01 5 45 101 20 26 [120] 42 62 76 
81 228 318 419 82 87 [90] 544 [90J 73 89 604 9 13 [90] 16 29 
[90] 709 852 934 66 97. 44064 84 [90] 101 [90] 26 [90] 205 
27 [150] 312 440 567 71 609 190] 83 [90] 700 [150] 810 13 17 
58 68 73 75 [90] 78 922 37 45 48 [90] 49 54 45050 104 9 [90] 
207 19 [90 24 26 339 488 [1500] 90 565 612 732 64 822 68 924 
98. 46161 107 66 85 98 [90] 318 20 30 75 484 540 617 56 [9u] 
64 [90] 777 86 93 825 34 40 86 916 20 58. 47145 [150] 49 51 
57 224 319 70 87 420 98 [90] 545 78 [90] 92 616 20 26 710 
[120] 23 50 53 67 991. 4«047 147 70 76 240 74 329 441 55 
504 12 71 75 618 782 84 838 47 66 941 84. 49001 15 26 45 
46 95 114 19 21 43 62 234 40 361 84 412 509 622 792 [90] 823 
[90] 69 [180] 72 932

50035 40 50 54 133 54 [90] 74 212 411 28 38 79 82 504 
3 ) 71 78 646 94 708 [90] 73 76 810 986. 54068 121 27 200 
[90] 18 301 38 [120] 61 66 429 91 [120] 697 854 934 46 [90] 
52293 96 336 78 458 66 585 89 649 736 84 99 842 909 23 76 
[120]. 53027 75 130 222 59 328 35 36 79 84 406 82 86 89 
535 50 60 637 [90] 703 38 99 [90] 812 44 70 [90] 81 912 45. 
54070 [120] 71 147 59 242 59 384 411 539 55 69 77 78 81 672 
762 81 800 919 54 5 5072 233 52 87 93 314 59 405 36 [90] 
44 [90] 98 594 655 81 813 18 903 29. 56 )10 [90] 48 106 [120] 
77 94 218 42 314 24 36 427 73 92 525 36 40 46 86 94 725 39
64 97 809 62 [150] 961. 57010 35 54 65 [180] 100 17 29 [120]
70 79 215 45 366 72 75 467 508 [90] 45 46 56 85 93 824 29 
[90] 712 14 [200] 828 90 [90] 914 64 [120] 5«131 77 334 627 
42 67 769 817 907 15 94. 59)91 132 85 201 300 56 59 98 415 
31 69 502 45 [150] 602 52 61 77 95 733 62 71 [90] 76 851 
[90] 988.

60028 62 119 302 4 [90] 443 509 81 602 44 744 56 70 
833 93 929 31 51 52. 61045 66 125 226 59 63 95 327 39 85 
476 93 636 69 76 716 38 77 867 [90] 930 36 68 76. 62013 35
71 [150] 160 63 300 41 424 33 525 90 621 32 816 97 923 [120] 
71. 6«003 112 18 255 88 300 421 99 539 72 682 818 906. 
640C8 84 112 13 295 1150] 333 56 85 [90] 465 558 630 35 95 
717 817 20 40 47 99 989 65016 67 124 99 239 90 91 375 98 
457 576 710 24 42 8 ) 863 82 922 . 66 50 58 72 107 62 66 81 
223 70 335 83 527 47 92 [90| 614 75 77 710 [90] 49 55 69 822 
71 75 [1201 927 47 [90], 67 41 54 111 267 338 48 94 429 75 
96 512 31 663 93 95 729 45 71 856 949 68)16 149 69 251 [90]
65 334 70 73 [90] 443 49 190] 589 619 25 [3< OJ 32 87 746 825 
49 909 57 9t. 69042 78 89 [15 <] 118 43 90 221 62 87 [120] 
328 47 55 79 81 [120] 85 444 543 626 30 [1503] 741 65 67 809 
20 [120] 21 50 94 901.

70008 71 [120] 294 302 8 23 417 [120] 36 65 [90] 85 517 
27 [180| 682 703 84 843 53 |93] 919 92. 71007 81 88 103 218 
371 403 24 504 13 78 611 7t>8 10 [120] 91 [90] 800 5 (90] 57 
92 [2 0] 901 85 7«092 122 30 36 46 80 218 26 44 99 352 64 
65 497 522 40 641 47 51 52 701 52 [90] 830 58 903 7«107 
10 11 [12 i] 35 58 3"0 21 453 87 89 622 68 90 727 824 [180] 
60 79 926 71. 74001 20 73 182 83 233 37 [90] 449 510 14 612 
[90] 38 75 750 51 65 830 [90] 64 [200] 68 [90] 86 931 57.

Giełda poznańska, 8 kwietnia.
(W.) Poznań, 8 kwietnia. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na kwiecień. 122.00 mrk. ofiar., na kwiecień-maj 122.— ofiaro­
wano, na maj-czerwiec —.— ofiarowano, na czerwiec-lipiec —.— 
ofiarowano, na lipiec-sierpień —.— ofiar.

Okowita słabo.
Cena wypowiedzialna —mr. Wypowiedz. —litrów, 

na kwiecień 32.80— płac., na kwiecień-maj 33.20-----mr. pła­
cono, na maj 33.60—.— mr. plac., na czerwiec 34.50 —.— pła­
cono, na lipiec.35.40—.— płacono, na sierpień 36 20—.— pła­
cono, na wrzesień 36.80------ płacono, na październik —.— płac.
na listopad -. płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 31.20— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 32.70 mr. Na kwieoień 
32.70—.— płac., na maj 33.60—. — pł., na ozerwiec 34.50—- 
p.Ł, na lipiec 35.40—.— pł., na sierpień 36.20-—.— pł, na wrze­
sień 36.80 —.— pł., na październik —.— pł., na listopad —.— 
płacono.

Wypowiedziano: 50.000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 31.20 mr.
(W.) Poznań, 8 kwietnia. — Ceny mąki. Pszenna 

nr. 00 11.50—12.00, nr. 0 10.25—10.50 marek, r ż a n a nr. 0 i 1 
9.25—9 50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 8 kwietnia. 
4° o nowe listy zastawne poznańskie 102.20. S1/^ nowe listy 
zastawne poznańskie —.—. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 103.50. 5% powiatowe obligaoye 103.00. 41/2°/0 powiato­
we obligacye 103.00 31/2',,O szląskie listy zastawne —.—. 4®/0 
szląskie listy rentowe 103.60. ‘ Kwileoki Potocki i Spółka. 
Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 83.00. Poznański bank prowinoyonalny 120.50. 41/a°/0 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105,50. 3,/ł°/0 premiowana 
pożyczka z 1885 roku —.—. 3llf>l0 obligi długu państwa 99.75. 
Kluczborsko-poznańskićj kolei żelaznój —.—. Kluozborsko-po- 
znańskiój kolei żelaznćj 5 proc. akc. zak.—. Starogardzko- 
poznańskiój kolei żelaznój 103.50. Warszawsko - wiedeńskiój 
kolei żelaznój 253.50. Austryackie noty bankowe 162.00. Au- 
stryacka renta srebrna 69.40. Węgierska renta złota 102 25, 
Polskie listy likwidacyjne 57.50, Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 63.25 Rosyjskie noty bankowe 202.50 
marek.

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 8 kwietnia 1886,

Kurs z dnia 8 7
Pszenioa słabo
na kwiecień-maj 157 50 158 —
na'.................... ........
na; wrześ.-paźdz. 164 — 165 - 
Żyto słabo
na.................... ............... ...........
na kwiecień-maj 132 £0 132 50 
na wrześ.-paźdz. 136 — 136 50 
Olój rzep, słabo
na kwiecień-maj 44 — 44 20 
na wrześ.-paźdz. 47 50 46 — 

BERLIN, 8 kwietnia 1886
Kurs z dnia 

Pszenica stałe 
na kwiecień maj 
na wrześ. paźdz.
Żyto stale 
na kwiecień-maj 
na maj czerwieo 
na wrześ.-paźdź 
Olój rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz.
Okowita spok.
w miejscu.........
na....................
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiec 
na ozerw.-lipiec 
na lipiec- icrpień 
na sierpień-wrześ.
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta 250 węopli 
okowity 50000 I.

¡Kurs z dnia 
Okowita słabo 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-lipiec 
na sierp.-wrześ. 
Rzepik
na.....................
Olój skalny 
w miejscu , .

8 7

155 — 155 25
161 75 164 25

136 75 136 25
137 25 136 75
139 25 139 25

43 40 43 40
45 50 45 40

33 70 33 70
— — —— —-
35 40 35 50
35 50 35 60
36 30 36 30
37 20 37 20
37 90 37 90

127 25 127 50

8 R7
33 30 33 40
34 40 34 60
35 90 36 10
37 40 37 60

-- —

I 12 — 12 —

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 105 50 105 50 
Pozn.4% lis. zast 101 30 101 25

„ 3V,«/0 lit zas. 99 25 99 30 
„ listy rent. 103 60 103 70

Austr. banknoty 162 — 162 — 
Austr. renta srbr. 69 40 69 25 
Ros. banknoty . 202 30 202 15 
Ros. poż. ang.1871 99 60 99 75 
Ros.ziem. list. zas. 97 90 98 30 
Pols. list. zast. 5% 62 90 63 — 
Polak, listy likw. 56 80 56 60 
Węg.4°/Orenta złot 84 10 84 25 
Aust. akoye kred 480 50 481 — 
Austr. frano. kolój 408 — 411 
Lombardy .... 196 — 196 —

Usposób, giełd)
słabo.

Giełda wrocławska, 7 kwietnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kilo) słabo 
stare poślednie 30—34 marek, średnie 35—38, piękne 39—42 
bardzo piękne 43—49 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilog.) niezm., 
poślednie 28—32, średnie 33—40, piękne 41—51, bardzo piękne 
52—62 marek.

Żyto (per 1000 kilogr.) stale. Wypowiedz. —.— oent. 
Cena wypowiedz. —.— marek. Na ten miesiąc 130.0 ofiar.,
—.— marek żądano, na kwiecień-maj 130— ofiar.----- żąd.
na maj-czerwiec 133.00— ofiarowano i żądano, na czerwieo- 
lipieo 136.— ofiar., na lipiec sierpień 138,— ofiar., na wrze­
sień-październik 139.— ofiar. — żądano, na październik-listopad 
płacono. |

Pszenica per 1000 kilogr. Wypowiedz. —.— oentnar. 
Na ten miesiąc — żąd.

Owies Wypowiedziano — centn. Cena wypow. — mr. 
Na ten miesiąc 134.— żądano, na kwiecień-maj 134 żądano, 
—.— ofiarowano, na maj-czerwiec 136 żądano, —płacono, 
na czerwiec-lipiec 138 00 żąd., —.— płao., na lipiec-sierpień — 
płao., na sierpień-wrzesień —.— żąd.

Olój rzepiowy: b. int. Wypowiedziano — otr. Cena 
wypowiedzialna —.— Loco wedle gatunku —.— m., na kwiecień 
44.50 żąd., na kwiecień-maj 44 50 żąd., na maj-ozerwiec — 
żąd., na czerwiec-lipiec .— żądano.

Okowita: stalój. Wypowiedziano 20.000 litrów. Cena 
wypowiedzialna — płacono Na ten miesiąo 33.00-2.90 płacono, 
na kwiecień-maj 33.00-2.90 płac., na maj-czerwieo 33.40 ofiar.,



—_ żądano, na czerwiec-lipieo 34.60 ofiarowano, na lipieo- 
sierpień 35.70 ofiarowano, na sierpień-wrzesień 36.60 ofiarpw., 
na wrzesień-październik 37 mr. ofiarow., na październik-listopad 
—.— ofiarowano.

Okowita: —, per 100 litr, a 100°/o 31.50 mr. 
Kurs rubli: 201.00 mr.

(Prywatne sprawozdanie giełdowe.) 
Kuchy rzepiowe: trz. s., per 50 kilogrm. 5.80-6.10 

obce 5.60-5.80 mr.
Kuchy lniane trz s„ per 50 kilogrm. szlązkie 9.10— 

9.30 mr., obce 8.10—8.80 mr.
Łubin: słaby dowóz per 100 kilogr. żółty 9.00—9.50— 

10.— mr., niebieski 8.50—9.20—9.50 mr.
Wyka: dobry pokup, per 100 kilogramów 12.50—13— 

13.75 mr.
Koniczyna: słaby obrót, czerwona spokojnie, per 

50 kilo 38—43—47—50 mrk., biała niezmiennie per 50 kilogr.
35----45 — 50---- fifl m S rr nr a d n lr o Iz n n i o w v n a • frrz o i o nar Ąfl35—45—50—60 m. Szwedzka koniczyna: trz. się, per 50 
kilo 37 46 — 54 mr.

Tymotka: niezm. — per 50 kilogramów 19.00—21.00— 
22 50 marek.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . .
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

i
16
15
13
13
13

OJ
80 
! 0 
90 
80

.5
15
12
13
13

60
40
80
40
60

14
14
¡2
12
-3

»0
40
50
30
20

,4
14
12
11
12

60 
20 
20 
90 
9 i

¡4
13
12
1!
12

3j
80
00
50
60

.3
13
11
11
12

90
60
60
10
40

16 00 15 50 15 — 14 — ¡3 — 12

Giełda bydgoska, 7 kwietnia. 
(Sprawozdanie izby handlowćj.)

(Ceny per 1000 kilo )
Pszenica: jasno-pstra, piękna 150-152, najprzedn nad not. 

średni, gatunek 145-149 marek, pośledni gatunek 136-143 mr.
Zyto: loco krajowe piękne 122-123 marek, pośledni ga­

tunek 115-150 marek.
Jęczmień: nominalnie, piękny 122-126 mr., pośledni 

gatunek 112-12 : marek.
Owies: według gat., loco 115-122 marek, pośledni gat. 

—.— marek.
Groch nom., do gotowania 140-145 marek, na paszę 120 

do 125 marek.

Berlin, 7 kwietnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy h e r 1 i ń s k i ś j.)

P s z e n i o a : per 1090 kil. Loco pytano o dobry towar. 
Termina wyżój. Wypow. 31.000 cent. Cena wypowiedz. 155.5 
mrk. Loco. 145 - 167 wedle gatunku, żółta do przesyłki 155.0 
mr., dobra i piękna— żółta marchijska —.— i pomorska — mr. 
na ten miesiąc — płac., na kwiecień-maj 155.5-155.25-— mr. płac., 
na maj-czerwiec 157.25-157.5-157 marek płac., na czerwiec —.— 
płac., na czerwiec-lipieo 159-159.5-159— mk. pł, na lipieo — 
pł., na lipiec-sierpień 161-161.5-160.75 pł., na sierpień-wrzesień 
—.— płac., na wrzesień-październik 164.75-164 25— mr. płacono, 
na październik-listopad 165.5 mr. płacono, na listopad-grudzień

. marek płac.
Żyto: per 1000 kilogramów. Loco stale. — Termina 

cicho. Wypowiedz. 7000 cent Cena wypowiedz. 136.5— mrk. 
Loco 130—140 mr. wedle gatunku, gatunek do przesyłki 136.0 
mrk. płacono, krajowe dobre 134-135. - z kolei płacono, piękne 
136-136.5 mr. płacono, poślednie —.— z kolei płacono, rosyj­
skie dobre . marek płacono, średnie —.— z kolei płacono, 
na ten miesiąc — pł., na kwiecień-maj 135.25-136.5-136.25 marek 
plac., na maj-czerwiec 137.0-136.75 płacono, na czerwiec-lipiec 
138.0-137.75—.— płac., na lipiec-sierpień—.— płac., na sier­
pień-wrzesień — płac., na wrzesień-październik 139.25-139—.— 
płacono, na październik-listopad - .- płacono, na listopad- 
grudzień .— płacono.

Jęczmień: loco cicho. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 114-180 płac, wedle gatunku, na paszę —.— płacono.

Owies: per 1000 kilogr. Loco niezm. Termina stale. 
Wypowiedziano 2 .000 centnarów. Cena wypowiedzialna 127.5 
marek. Loco 125-163 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
126.5 mr. pł., pomorski średni 134-137 płacono, dobry 139-145 
z kolei płacono, piękny — płacono, cuchnący —.— m. płac., 
szląski średni — pł., dobry — płac., piękny 150-154 z kolei pła­
cono, meklen. średni z kolei płacono, piękny —płac., 
ros. 127-129 z przywózką ze spichrza pł., wysoko-piękny — z 
kolei płacono, na ten miesiąc —.— płacono, na kwiecień-maj 
127.5—.— płacono, na maj-czerwiec ¡29.75—.— płac., na czer­
wiec-lipiec 131.75— .— płac., na lipiec-sierpień 133.— nom., 
na sierpień-wrzesień —.— płacono, na wrzesień-październik — 
płac., na październik-listopad —. , płac.

Kukurudza: per 1000 liii, loco niezm. Termina — 
Wypowiedziano — - cent. Cena wypowiedzialna —.— marek. 
Loco 116-125 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —.— mr., 
na kwiecień-maj —.— żądano, na maj-czerwieo —.— żąd., ame­
rykańska —płac.

Groch: per 100 kilogr. do gotowania 150-200 marek, na 
paszę 132-140 marek wedle gatunku.

Mąka rżana: nr. Oil per 100 kilogr. nieoclona incl. 
z miechem stale. Wypowiedziano----- centnar. Cena wypowie­
dzialna —marek, na ten miesiąc 18.30-18.35, na kwiecień-maj 
18.30-18.35 marek płacono, na maj-czerwiec 18.45—.— płac., 
na czerwiec-lipiec 18.60 —.— pł., na lipiec-sierpień 18.75—.— pł., 
na sierpień-wrzesień — płac., na wrzesień-październik — płac.

Mąka kartoflana per 100 kilo brutto z miechem. 
Termina niezm. Wypowiedziano 400 eentn. Cena wypowiedz. 
16.25 marek. Loco 16.25—.— płacono, na kwiecień 16.25—.— 
mr. płac., na kwiecień-maj 16 25 marek płac, na maj-czerwiec 
—.— marek, na czerwiec-lipiec —. marek, na liniec-siemień

marek,

110,000 litrów. Cena wypowiedzialna 35.7.— marek. Loco
beczką —, na_ ten_ miesiąc 35.9 35.5—. marek płaoon^^’

na czerwiec-lipiec —. - marek, na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrzesień 17.00 marek, na wrzesień- 

październik 17.10 płacono, na październik-listopad —.— mrk., 
na listopad-grudzień —mr. płac.

Mączka kartoflana sucha: per 100 kilo brutto 
z miechem Termina niezm. Wypowiedziano 400 cent. Cena wy­
powiedzialna 16.25 marek. Loco 16.25 płac., na kwiecień 16.25 
ofiar., na kwiecień-maj 16.25-—.— mrk. ofiar., na maj-czerwiec 

. marek, na czerwieo-lipiec —. marek, na lipiec-sierpień
płacono, na sierpień-wrzesień 17.00 mr. płac., na wrzesień- 

październik 17.10 płacono, na październik-listopad —mk. pł., 
na listopad-grudzień------mr płac.

Mączka kartoflana wilgotna per 100 kilo brutto
z miechem. Termina----- . Wypowiedziano — cent. Loco —.—
płacono, na ten miesiąc —.— ofiarowano, na kwiecień-maj —.— 
ofiarowano.

Nasiona o 1 ej n e : per 100 kilogr. Wypowiedziano — 
Cena wypowiedzialna —.— marek, rzep zimowy —.— marek 
rzepik zimowy — marek, rzepik latowy — marek.

Olej rzepiowy: per 100 kilogram, z beczką. Termina 
m. zm. Wypowiedziano 3000 centn. Cena wypowiedzialna 43.5 
marek. Loco z beczką —marek, bez beczki —marek, na
kwiecień 43 4------ na kwiecień-maj 43.4------- pł., na maj-czerwiec
43,8- - . płac., na czerwiec-lipiec —.— płacono, na lipiec-sier 
pień — płacono, na sierpień-wrzesień — plac., wrzesień-paź­
dziernik 45.4— mr. płacono, na październik-listopad — pł., na 
listopad-grudzień —. — płac.

Olej lniany per 100 kilogr., loco — Dostawy — m.
Olej skalny: (Rafin. Standard white) per lcO kilo z 

beczką w partyach o 100 cent. Termina cicho Wypowiedz. — 
Cena wypow. —marek. Loco —pł. Na ten miesiąc—.—, 
na kwiecień-maj - .— płacono, na maj-czerwiec — płacono, na 
czerwiec-lipiec — marek płacono, na wrzesień-październik 22.7 
mr. płacono.

Okowita: per 100 litrów a 100% — 10,000%. — Ter­
mina z początku stale w końcu słabiój. Wypowiedziano

kwiecień-maj 35.9-35.5-—. płacono, na maj-ozerwiec 36-3^^ 
płacono na czerwiec-lipiec 36.8 36.4-—.— płacono., na linip„ 
sierpień 37.7-37.2-37 4 pł., na sierpień-wrzesień 38.4-37.8-37 9 
na wrzesień-październik 38.9-38 4-38.5 pł., na październik-listopad 
-.— płac., na listopad-grudzień —.— płacono, na grudzień 
styczeń —.— mr. plao.

Okowita per 100 litrów a 100 pet. — 10,000 pet. bez E« 
czki 33.9-33.7 marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-20.75, nr. 0 20.75-19.75 nr n 
i 1 —mr., rżana nr. 0 20.25-19.00, nr. 0 i 1 18.50-17.50 ńe, 
100 kilogramów brutto z miechem. Za piękny towar placonn 
nad notowania. u

Magdeburg, 7 kwietnia. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 22,10 m.

„ „ rend. 88 proc. 20.99 m.
Drugi produkt rend. 75 proc. 18.50 m.

Usposobienie: spok.
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 27.00 m. 
Miel, cukier pośledni 1 (wł. beczki) 25.25 m. 

Usposobienie: niezm.

(Na«!? słano.)

Haute -Nou veauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego'wyrabiane wy. 

sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma H. Weller w Dreźnie.
Fabryka papierosów i tureckich tytunj

pod firmą: _B. Weller w Dre&nie poleca szano­
wnej Publiczności nowy gatunek papierosów nr. 3(0 
„A n a n a 8“ z prawdziwego papieru ananasowego 
dobrego smaku i aromatu po cenie 2 marek za 100 
sztuk. (1401)

2157)

sb EarfoIH

SOOOCOCOOOOOOOOOOO
Osiedliłem się w Poznaniu jako (2045

budowniczy
i polecam się do wykonywania wszelkich robót w _ 
zakres budownictwa wchodzących. g

Józef I^yster? budowniczy. «
Wiedeńska ulica Wr. 7, parter

oooooooooooooooooooooooooooocooooo

C. Stephana
wino Coca
polecone przez lekarzy, na sła 
bości żołądka, (brak apetytu, wo 
mity) i na astmę, nadzwyczaj 
nie wzmacnia nerwy i orzeźwia je, u- 
suwa migrenę, nerwowy ból głowy, 
zębów i inne w kilku minutach. Bu 
teleczka po 2 i 5 marek w aptekach

Główny skład w Czerwonej ap 
tece w Poznaniu (1572

Ogród zamkowy
w Kórniku ma na sprzedaż (2152

szczepy

drzew liściastych
zdatnych na aleje i wielki wybór koni- 
terów.

Wykształcona
hiicli ha 1< erka.

wł dająca obudwoma językami krajo 
wcmi poszukuje zaraz miejsca. La 
skawe oferty przyjmuje Eksp. Dzień 
Pozn. pod Nr. 2138

o
□

400 centnarów

zasnął w Panu po długich cierpieniach w dniu 7 
kwietnia w Kluwińcach pod Chorostkowem w Galicyi.

Pozostała rodzina.
Lejarnia dzwonów i motali
przy Podgórnej nl. 3 i św. Marcin 77,

Wielmożnym obywatelom miasta Strzelna i okolicy po­
lecam się do wykonywania wszelkich prac w zakres (1929

budo w niel w a
wchodzących, a mianowicie planów i kosztorysów. Zapewniając 
prędką usługę i umiarkowane ceny, pozostaję

Z wysokim szacunkiem
Wacław Kornaszcwski, budowniczy.

prowadzona dotychczas z dobrem powodzeniem, jest p;d 
korzystnemi warunkami od 1 lipca rb. do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość u p. (2059

J. Schoen, Podgórna ul. Nr. 3.
Opinia Prof. Dr. Reclama w Lipsku

Na porę wiosenną i latową Î3
w polecam co tylko odebrane

«francuskie,angielskieiniemieckieKX
B MATERYE 8
3 na ubrania i paletoty. Q
|j Zwracam także uwagę Szanownego Duchowieństwa 
J na dobry krój rewerend. (1407
J Zamówienia wykonuję starannie, po cenach, jak 

zwykle, umiarkowanych.

Ś M. Felerowicz,
( Poznań, ul. Wilhelmówska Nr. 11,
Z obok Banku Włościańskiego.

j esencyi jodłowój aptekarza Radlauera, o którój w Numerze 1, czaso­
pismo „Gesundheit“ dla pnblicznój i prywatnój hygieny pisze jak następuje: 
Esencya jodłowa aptekarza S Radlauera w Poznaniu w czerwo­
nój aptece ba dzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygoto­
wany de>tilat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych 
podobnych preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą 
lozpylacza w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe 
i perfumuje przepysznie.

Tajny wyższy radzca medyczny, prof. dr. Nussbaum w Mo­
nachium: „Pańska esencya jodłowa podoba mi się bardzo; prze 
ślij mi Pan odwrotnie 20 butelek i 8 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esen 
< yi jodłowej Radlauera jak następuj*»: „Ten znakomity preparat 
polecony przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a 
ruem staraniem będzie aby zwrócić uwagę powszechną na zup ł- 
ną skuteczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy 
je innością, że esencya jodłowa Radlauera odznacza się znakomi 
tym swym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana 
sprawia nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Niemyer przełożony berlińsiego sto­
warzyszenia hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posie­
dzeniu poleciłem i demonstrowałem Radlanera esencyą jodiową 
jako uzupełnienie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego 
Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 mk., rozpryskiwacz 1,50 mk. Tylko prawdziwe 
nabyć można w Radlanera czerwonój aptece w Poznaniu. (2956
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Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i onami, słaouści męzkie, upławy, po 
Hu ye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwswą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
wediug najnowszej ścientyficznej me 
tody, za pomocą środków nieszkodli 
wych. Bez przerwy zawodu! Najści 
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność 
Prospekty i atesty na życzenie roz 
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy 
nosi 20 fen.j

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwajcaryi).

Championów
do sadzenia po 1,30 m. za cen 
tnar fr. Czempiń ma na sprze­
daż Dom. Jasień. (2071

Z powodu zniesienia stajni cu
gowćj w Witosławiu pod Dem 
oii nkiem (Debenke,) poleca si 
w każdćj chwili doskonałego (199:

stangreta,
który przez lat 12 pełnił służbę

Poszukuję posaay od 1 lipca jako

trzyletnie -zparagi olbrzymiej 100 sztuk 
za 2,50 Mrk, 1000 sztuk za 20 Mrk. 
poleca

A. Krause
w Poznaniu na Rybakach Nr. 11.

Urzędnik gospoc
Kamieński, (212 

Wymysłowo pod Chełmżą (Cula 
see W/Pr.)

Maszyny do 
kopania i pra 
sowania torfu,

prasy do 
rur dreno 
wych, ce

B gieł i da­
chówek 

p< lecają
Bracia Lesser

w Poznaniu,
Mała Rycerska ulica 4. (1484

'S«ieże<„
łososia srebrnego
w Cali ści i w częścią'h, tudzież sę- 
dacze morskie poleca (2145

E. Brecht’a W*»,

Suma to

Dom. Trzebaw
pod Stęszewem ma (21281S opasów
na sprzedaż.

•es®» eee«»»®

Parisienne,
dip]., cherche un engag. pour 
l’été, dans une bonne famille. 
S’adr. au bureau de ce journal 
sous le Nr. 2149.

Poszukują umieszczenia^:
nauczycielki egzam. mu­
zykalne, boi a fraucuzka z kilko- 
ttn ą pra tyką, nauczyciel domowy 

akademik, gorzelnik 7 lat będący w 
miejscu, bony Polki i Niemki freblow. 
2151) Agencya Fontowicza.

Subjekt zegannistrzowsLi

Urzędników gosp
t. rządzców, ekonomów i p 

sar»y;kucharzy, służących, ste 
machów, kowali i gospodyni«
prawdziwie zdatnych i dobrze poleci 
uyeh ludzi, mam każdego czasu d 
umieszczeniami poszukuję takowych.
K. Wituski, Inowrocłav

(585 i

Długoletni B*ządzci
• »opatrzony w najlepsze świadectwa 
rekomendacye, obecnie w miejscu, pi 
szukuje z powodu zmiany stosunkó 
gospodarczych, innego stanowiska c 
1 lipca br. Łaskawe oferty przyjmu 
Eksp. Dzień, pod Nr. 1601.

Buchhalter
nie mający chwilowo stałego zajęcia, ż 
czyłby s bie godzinami prowadzić ksi 
żki mniejszych interesów. Łaskat 
zgaszenia przyjmie Eksp. Dzienuil 
Bozn pod z lakami W. G 2C65.

Kucharz
żonaty, beż familii, przjtem dobrym 
śliwy w średn. wieku, z dóbr, świai 
w ostatniem miejscu 7 lat będący, p 
s-ukuje miejsca od 1 lipca br. Śpi 
szne oferty pod adr. X X. post, rei 
Borek. (201

Mam zaszczyt denieść niniejszem Szanownej Publiczności miasta Po­
znania i okolicy, że od 1 kwietnia rb. osiedlam się jako

Malarz dekoracyjny
w Poznaniu, ul. Wrocławska Nr. 13/14.

Polecam się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom ko­
ścielnym, oraz Panom budowniczym do wykonywania wszelkich prac ma­
larskich.

Praca rzetelna, Ceny umiarkowane.
Z wysokim szacunkiem

uniżony
A. CIESIELSKI

2095) Malarz dekoracyjny,!

Poznań, Stary Rynek Nr. 52
poleca swój bogato zropatrzony

skład gotowej garderoby męzkiej
iKiH i dla chłopców

Ubrania kompletne począwszy od . . 11,— Mr.
Paletoty latowe....................................9, - „
Żakiety.........................................................7,— „
Spodnie.........................................................4,50 ,
Gumowe płaszcze....................................10,— „
Ubiorki dla chłopców......................... 2,50 „

Równocześnie polecam wielki wybór ma- 
teryi krajowych i zagranicznych. 

Obstdunki wykinuje w 24 godz podłu.' n j 
_______________________ nowszych żurnali. flGoO

11. Splonskowski
budowniczy w Gnieźnie 

ulica Horna Xr.
poleca się do wykonywania robót ciesielskich i mularskich 
również planów i kosztorysów na wszelkie budowle; zwra­
ca zarazem uwagę na swój bogato zaopatrzony skład 
drzewa budulcowego » desek. (2069
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DROGERYA

Jasiński i Ołyński
-T-. Z Z -w r • -w-r . . wPoznań, ś. Marcin Nr. 62, poleca 

oliwy do machin, 
smarowidło na osie, 
tran szwecki Bergen, 
oliwa na patentowane osie Malaga, 
dwusiarczyk wapna, 
makuchy lniane i rzepiowe, 
farby na posadzki szybko scbnące z lakierem 

bursztynowym i spirytusowym, 
rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową i 

pszenną,
modre, borax, świece stearynowe i wszelkie 

artykuły w gospodarstwie domowem nie­
zbędne. (1321

S CACAO SOLUBLE

u chard
LEICHTLÖSLICHES CACAO-RULVER

VORZÜGLICHE QUALITÄT.

Zamierzamy sprzidać tzem prędzej pod u.dzwyczaj kerzyStnemi wa­
runkami nasz z wieikiem powodzeniem prowadzony haDdel towarów żela­
znych, materyałów budowlanych i węgli wraz z nieruchomością i zabudo­
waniami trwałemi (2147

lub też osobno handel i osobno nieruchomość
i jest przydatną do założenia każdego interesu.

R^fbkianci z"chcą się zgłosić się wprost do

Braci Lesser w Swarzędzu

marynowanego poleca

Duchowski
Restanrant Kobylepole.

zdatny w swym zawodzie, znajdzie za­
raz stałe zatrudnienie u wdowy (2155 

S Ligęzińskiej w Pleszewie.

Urzędnik gnspod.
IJ czeii

Pomieszkanie
na parterze: 5 pokoi, kuchnia, 
2 sch owania, 1 pokoik za niemi, 
sklep itd. przy Wiedeńskiej 
nl. od 1-go października r. b. 
do wynajęcia. (2148

Piwiarnia
i resiauraeya

w Krakowie
z urządzeniem zupełnie oowem, w do­
brym punkcie miasta położoDa z po­
wodu choroby właściciela do sprzeda- 

Bliższą wiadomość ndzieli skład
piwa Jana Anasetz w Krakowie 
Poseleka^ul. Nr. 17. (2075

Sadzonki
sosnowe, roczne, zdrowe, sil­
ne, po 80 fen. za 1000 ma 
na sprzedaż Koszkowo 
per Skoki. (2078

Dom. Ćmachowo
pod Wronkami, ma 3500 Cut.

kart. Achilles
do sadzenia, na sprzedaż, wyda­
jących z morgi sto przeszło cen­
tnarów. (2146

!
wyborowe gatunki, tanio po­
leca. (2156
Dora. Jeżewo p. Borkiem.

Nakładem i drukiem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Kebiûski) w Poznaniu.

• »w Jur, obrze polecony poszukuje za 
z lub cd św. Jana rb. umieszczenia.

Liskawe oferty uprssza się pod 11. 
A. L. 110 do Eksp Dzień. Pozo. 

(2144]
Teori tycznie i praktycznie wykształ­

cony (2150

gorzelany
posiadający dobre świadectwa i pole 
cenie obecnego pryncypała, poszukuje 
miejsca cd 1 lipca rb. Łaskawe ofer­
ty uprasza się nadesłać do Ekspedy- 
cyi Gazety Toruńskiej pod cyfrą 
1111. (2150

Po trzebny
techuik-budowniczy

LiB7Oniii rd¿ mi iinno nreoimZgłuszenia piśmienne przyjmuje Éksp. 
Dzień. Po d. pod Nr. 2142.

Pizy dobréj płacy
znajdą natychmiast dobre (2143

robotnice do spódnic
stałe zatrudnienie.
S. H. Korach, Nowa ulica Nr. 6.

Lł
L

zdolny przygitować ucznia do wyższych 
klas gimui zyi Inych, znajdzie posadę 
>d 1 lipca w Hrakonle. Zgło­
szenia Pi z nań, poste rest. B. E. (2151

Buchlialter,
biegły w wszelkich 
gałęziach ksiąźko- 
wości, znający kor. 
polską i iiieni. po­
szukuje posady w 
więk. fabryce. Łask, 
oferty uprasza się przesłać do 
Eksp. Dz. Pozn. p. Nr. 2133.

chcący się wyuczyć poziotnletw 
znajdzie miejsce u (21

G. Boreckiego
Jezu cka ul. Nr. 6.

Gorzclany
kawaler, czynny obecnie z wieikiem p 
wodzeniem w gorzelni parowćj i za 
pstrzony w dobre polecenia, poszukr 
innego miejsca. Łaskawe oferty pi 
Nr 12 poste rest Ostrowo. (21

Rzadzca,
kawaler, 28 lat mający, bi 
gły w swym zawodzie, 12 1: 
>rakt. w znacznych majątkać 
wsiadający dobre rekomei 
dacye, obecnie w miejscu, ż] 
czy sobie takowe zmienić ( 
1 lipca. Łask, oferty uprasi 
przesłać do Eksp. Dz. Pozi 
p. lit. J. W. 2101.

Guwerner (2L
obecnie w miejscu, z 30-letnią pra 
tyką, zaopatrzony w jak najchlubni 
sze, kilkol. świadectwa, który przysi 
>abia w trzech latach do kwil 
uczniów umiejących nieco czytać i I 
sać, poszukuje ed 1. 5. rb. pomiesza 
nia. Adres wskaże Eksp. Dz eo, Poi

Panini 17-stoletnia, satoliczi 
z dobrćj familii, z skromnemi wym 
gmiami poszukuje zajęcia w han( 
ub w prywatnym domu. Bliższy 

wiadomości udzieli Eksp. Dzień. Poi

P oszukują umieszczeni
r/ądzcy, ekonomi, pisarze, włodar 
borowi, kowale, monterzy, stelmac 
żon. i bezżeu. z własnemi porządka 
ogrodnicy żon. i bezżeu. obozu, z 
sługą i myślistwem, kucharze, kuch 
ki, 13 gospodyń obezD. dokładnie 
pańską kuchnią, 1 pokojowa będąca 
lata w ostatn. miejscu, obeznana t 
kładnie z usługą i prasow. wierzchni 
koszul na pensyą 108 M. (21

O łaskawe oferty uprasza 
ZYBERT, Teatralna ulica Nr.
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